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Manifestacja 1-majowa
K Ja ł*ifłfO»Ve

Tajny układ między /nglfą a USA.
N ow y Jork. —  K orespondent w a ­

szyngtońsk i „N ew  Jork Tinu's‘“ podał 
do w iadom ości. jakoby Kooseve!t byt 
w trakcie studiow ania m em orandum ,

zredagow anego przez w ybitna osobis- I 
tość parlam entarną, a dotyczącego  
rozległe j w spółpracy m iędzy l  SA. a 
W ielka Brytanią. Zasadnicze w ytycz-

M orderstw o polityczne
M o sk w a . PAP.  Z Pia l igorsI .a  d o n o ­

szą:  we  wsi  Korki i iaskał i]  Dagiesta-  
n ie  p r zew o d n ic ząc y  r e jo no w ego  ko 
ini telu w y k o n a w c z e g o  B a t m a d o w  za­
bił wy s t r za łe m z re w o lw e ru  r e d a k t o r a  
gaze ty re jo n o w e j  R a ty r o w a  za !o, że 
Ra ty ro w l irał  udz ia ł  w z d e m a s k o w a ­
niu g r u p y  nac jo n a l i s tó w  z osiedla 
Urachi  i p row adz i ł  k a m p a n i ę  p r z e ­
ciw m ie js c o w y m  nac jo n a l i s to m

„ P r a w d a "  k o m e n t u j ą c  ten w y p a d e k  
pisze, że zachodzi  tu  f a k t  m o r d e r s tw a  
pol i tycznego,  s p r o w o k o w a n e g o  i zoi-  
g a m z o w a n e g o  przez, e le m en ty  burżu  
a z y jn o  - nac jona l i s tyczne .

— o—
M oskwa. PAT. Pogłosk i o areszto­

w aniu kom isarza bezp ieczeństw a  
państw ow ego drugiej rangi, naczeln i 
ka w ydziału operacyjnego w kom isu

riaeie spraw wew netrznycb Nh WTł., 
Paukera oraz szeregu innych osób, 
nie zostały  dotychczas o ficja ln ie  po 
tw ierdzono. P odkreślić należy, że 
Pankor przez szereg lat po<lpisywTał 
przepustki na rew ię na Placu Gzor- 
w onyni. W  tym  roku ich nic p odp i­
syw ał. P rzepustki podpisane są przez 
kom isarza bezpieczeństw a państw ow e  
go trzeciej rangi, K orskiego.

ne tego planu są następujące:
1) Z aw arcie tajnego układu nieagre  

sji m iędzy l ’SA a A nglią, który po 
zw oli Stanom  Zjednoczonym  na skon  
centrow anie icli flo ty  na P acyfik u , 
R iolk iej B rytanii zaś na odw rócenie  
uw agi do otw arcia A tlantyku, 2) sta ­
bilizacja dolara i funta na sta łej pod­
staw ie, przy czym  układem  tym  b y­
łyby objęte kraje b loku sztecłingow e- 
go i o ile m ożności Francja , 8) zw o ła ­
nie m iędzynarodow ej konferencji, 
przy czym  porozum ienie anglo  - am e­
rykański! m usi być osiągn ięte we  
w szystkich  punktach jeszcze przed  
zw ołan iem  narady. Będą one m ogły  
puścić w oDieg Ó50 m ilionów  stery li­
zow anego złota przy jednoczesnym  
ograniczeniu  obiegu.

W iz y ta  austriacka 
w  Budapeszcie

Budapt-szt .  PAT. Pr em ie i  D a rany i  
złożył p r as ie  n a s t ę p u j ą c e  o ś w i a d c z e ­
nie w sp raw ie  wizyty pr e z y d e n ta  r e ­
publ ik i  au s t r i ack ie j  Miklasa :

Wizy  la p re z y d e n ta  Miklasa,  Se lm 
S( hnigga  i Sc hm idt a ,  k t ó r y c h  oczeku-  
jt my z radośc ią  i uczuc ie m  wie lkiego  
p o w ażani a ,  w zm o c n i  n a  n o w o  pol i ty ­
kę p r o w a d z o n ą  przez oba p a ń s t w a  w 
d u c h u  układów rzymskich .

Polity ka ta  wTvra ża  jasno  p ra g n ie n ie  
i interes  obu  k ra jó w ,  by  z a p e w n io n e  
zostało im w b a s e n u  n u d d u n a j s k i m  
miejsce,  j a k ie  im p rz y s łu g u je  n a  p o d ­
s tawie  ich sy tuac ji  geogr af iczne j  i 
znaczen ia  gospodarczego ,  jak rówmież 
na po ds ta w ie  uz doln i eń  i t r ad y cy j  hi 
s to rv cznvc h  ob u  na ro dów

Radość w  Hiszpanii z  powodu zatopienia
paitc t z r n i h a  poits

W alencja. PAT. W i a d o m o ś ć  o z a ­
top ien iu  pancern i !  a „ £ s p a n a “ wvwo-

K rw a w o  stłum iony bunt
ifięźfiłów

Forto Alegre. P AT. Iłonosza z San  
P aulo, że 2(i w ięźniów  p olitycznyeli z 
w ięzien ia  „M aria Zclia“ zdołało uśpić  
czujność straży w ięzien n ej i przez \vy-

W arszaw a. PA T  P a n  prezydent  
t z e czcp os pob te j  ob ją ł  p r o te k to r a t  
utd pierw szym pols k im  k o n g resem  
nżynierów,  k t ó r y  odbędz ie  się we 
>wowie w d n ia c h  12— lii wrześn ia  
i, roku.

łam any wT ścian ie otw ór w ydostać się  
na gościn iec w ięzienny.

Zaalarm ow ana straż zastrzeliła  11 
w ięźn iów  i zraniła 7 m iu, pozostali 
zaś zdołali um knąć. N azajutrz grupa  
kobiet, zajm ujących galerię w Izbie 
posłów  dom agała się  głośnym i ok rzy­
kam i zajęcia się  tą spraw ą.

P osłow ie zażądali w drożenia przez 
rzad śledztw a i stw ierdzen ia  czy straż  
w ięzienna m ogła i m iała  pow ody do  
mordow ania w ięźn iów .

taiła w y b u c h  e n t u z j a z m u  w kołnch  zbii 
żonycli  do rządu.  Kfda te pod kre ś la ją ,  
że jest to p ie rw,zy  w y p a d e k ,  aby p o ­

tężny okrę t  w o je n n y  został  zn iszczo­
ny przez bomby,  z r zucone  z s a m o lo ­
tów.

Bom bardow anie Madrytu
Madryt .  PAT Agencja Hfivflsa d o ­

nosi:  R o m b a r d o w a n i e  Madrytu, k tó re  
rozpoczę ło  się w czor a j  o godz.  H - te j  
w zmog ło  się około  godz. 17 tej  i z a ­
kolu  żyło o godz.  18.MO.

P o c is k i  p a d a ły  p r z e w a ż n ie  lia  G ra n  
V ia  i s ą s i a d u ją c e  u l ic e .  B o m b a r d o w a ­

nie poc iągnę ło  za sobą  l iczne of ia ry .
Pra sa  poda je  p ó lu rz ę d o w e  d a n e  sta  

tystyezne.  z k tó ry c h  w y n ik a ,  że p o w ­
s tańcy ro z p o r z ą d za ją  f lotą  o og ól nym 
tonażu -I7.o0() ton, zas flota r z ą d o w a  
liczy z górą  7Ó.0U0 ton.

Zgon w y b i t n e c j n *  ftompozyrora
\T a re g g io . PA P. Z m a r ł  w k lasz torze  

św. Fra nc isz ka ,  O. L e o n a r d o  Puchl i ,  
w y b i tn y  k o m p o z y to r ,  uczeń  l l deb ra n-  
do  Pizzeł iego.

Z g łównie jszych  jego u tw oró w m u ­
zycznych  w y m ie n ić  na leży  Mszę -Sit

n o m e n  Domini  Re nedic tus " ,  o r a :  o r a ­
toria „Ara ldo  del Gran  Re" i „ T r a t ę  
F rancesco" .  Z m a r ł y  napisa ł  m. in. 
op e rę  „ M ar ta " ,  o s n u tą  na m o t y w a c h  
w s c hodn ic h
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2 KRAKOWSKI KURIER W IECZORNI _

Dnia 2 bni., a w ięc już jutru w  n ie ­
dzielę odbędą się  w alne narady Za- 
rząu G łów nego Z w iązku Żydów  U cze­
stn ik ów  W alk o N iepod leg łość P olsk i 
w w ażnych  spraw ach organ izacyj­
nych  i politycznych .

N ietrudno się  dom yśleć, że przy  
referatach i przy dyskusji p olitycznej  
na plan pierw szy w ysun ie się  spraw a  
głośn ej enuncjacji pu łkow nika K ow a­
lew sk iego . enuncjacji, która narobi­
ła  tak w ie lk iej w rzaw y, rozpętała i 
tan podniecone n iezdrow o złe n am ię­
tności, pociągając za sobą żyw ą czę ­
stokroć m niej przy zw oitą polem ikę  
prasy w szystk ich  odcien i i zabarw ień 
politycznych .

N ie będzie też przesadą p ow ied ze­
nie, że zapow iedzią  tych obrad inte 
resuje się  już dziś oarazo  żyw o cały  
niem al polsk i św iat po lityczn y  jak  
rów nież prasa, oczekując teraz z nie- 

bardzo m oże zdrow ym  dreszczykiem  
odpow iedzi - enuncjacji ze strony  
drugiej, ij. Zw. ŻydówT U czestn ików  
W alk o  N iepod leg łość P olsk i.

Że odpow iedz ta będzie, rzecz pe 
w na, że w każdym  słow ie  będzie m o­
cna, bez zw yk łych , p ełnych  w yb ie­
gu i n iedom ów ień  „ch w ytów 46 rzecz  

jasna  i jeszcze p ew niejsza , od p ow ia ­
dać będą przecież p u łk ow n ik ow i K o­
w alew sk iem u  rów nież żo łn ierze i o f i­
cerow ie, na p iersiach  których hłysz- 
ezą  Krzyże Virtuti M ilitari, W alecz­
nych  i N iepod leg łości —  żołn ierze, 
którzy gdyby od słon ili „szatk i44 oka- 
zaćby m ogli n iejedną bliznę po cięż  
kich  ranach otrzym anych  ch lubnie no 
polach b itew nych  o N iepodległość  
Polski

Starcie będzie rycersk ie, ciężk ie, 
n ieustęp liw e aż do zw ycięstw a  ca łk o ­
w itego  jednej lub drugiej strony, ro­
zejścia  się  bez pojednania , jednak z 
w zajem nym  dla sieb ie uznaniem  —  
lub m oże zakońezy7 się w ieczystym  
pokojem  dla dalszej zgodnej, w sp ó l­
nej i pełnej w ysiłku pracy nad dalszą  
rozbudow ą potężnego gm achu R ze­
czypospolitej.

W łaśn ie te n iedzielne obrady da­
dzą w yjaśn ien ie jak dalej rozw ijać się  
będzie pian strategiczny w yzw anego  
nieopaezn ie przez pułkow nika Kow a- 
lew sk iego  —  „na udeptaną ziem ię4* 
przeeiw nika.

W edług nas —  nieopaezn ie i pod 
catkiem  z.łym adresem  rzucił płk Ko 
w alew sk i tą rękaw icę —  bo przecież  
Z w iązek Żydów Uczestników' W alk o 
N iep od ległość jak każdy in n y  Z w ią­
zek bylye.li w ojskow ych nie jest prze 
eież żadną organizacją polityczno - 
partyjną, zdaje się do tego nie preten­
duje ani w tym kierunku nii nasta­
w ia zw rotn ie —  tak przynajm niej 
nam  się  zdaje —  tak w łaściw ie być 
pow inno i zdaje się. że —  tak jest w  

rzeczyw istości.
Co innego O. Z. N. —  to już rzecz  

całkow icie party jna —  powTiem  wię- 
®6j —  pryw atna pew nej grupy ludzi,

którzy eheą robić p olitykę —  m niej­
sza o to ozy z w iększym  lub m n iej­
szymi poparciem  sfer rządow ych —  
z realn iejszym  czy m oże bardzo nio- 
iidałym  i n ieżyciow ym  planem  przy 
uw zględn ien iu  dzisiejszych  prądów  
nurtujących w  społeczeństw ie.

N ie w olno zatem  było  (tanie jest 
przynajm niej zdanie w iększości zdro­
w o m yślącego  ogółu) —  w ciągać w or- 
bitrę gier czysto  partyjnych  Zw iązku  
żołn iersk iego , który jako taki m usi 
zostać apolitycznym  —  jak w szystk ie  
inne jemu podobne. I tu była w ielka  
—  gaia  płk. K ow alew sk iego  —  p ier­
w szy  w ielk i błąd tak iyezny, który n ie  
w ątp liw ie wy korzysta strona przeciw ­
na.

Chcąe już dziś po in form ow ać sze­
rokie sfery  naszych  C zyteln ików  o 
111 1 ,trójach, jakie panują tu i przed  
tym i obradam i w sferach  Żydów' - 
K om batantów , zw róeiiiśm y sic  do  
krakow skich  czołow ych  przyw ódców  
tej organizacji z prośbą o k ilka  bodaj 
słów  na ten interesujący tem at.

Rzeez naturalna —  m im o natural­
nego w  t a k ie j  chw ili podniecennia , 
całym  w ysiłk iem  żo łn iersk iej w oli i 

liartu opanow ali zdenerw ov,an ie —  
zam knęli się  w  sob ie  —  udzielić  w y ­
jaśn ień  przed rozpoczęciem  w alnej 
rozpraw y —  nie chcieli.

Padło ty lko  krótkie: O góln a  sytu-

Hzym. PAT. P r o g r a m  rzy m sk ie j  w i ­
zyty n i em iecki ego  m i n i s t r a  spraw z a ­
g ra n i c z n y c h  v. N e u r a l h a  jest n a s tę ­
pu ją cy:

Ba ron  v. N e n r a th  p r zybędz ie  do 
B zym u ,‘5-go m a ja  w to w arzys t w ie  >ze 
fa g a b in e tu  s e k r e t a r z a  osobistego,  
d y r e k t o r a  sekc ji  po l i tyczne j  i szefa 
p r a s o w e g o  ministerstw-a spraw z a g r a ­
n ic znych ,  o r az  k i l ku  urzędnikó w7, 

W r a z  z v. N e u r a t h e m  przybę dz ie  
do  B zym u  a m b a s a d o r  włoski  w  B e r ­
linie Attolico.

Dn ia  3-ge m a j a  v. N eura fh  złoż\  
w ieńce  w p a n te o n ie  n a  g r o b a c h  k r ó ­
lów włosk ich  o raz  n a  grobie  n i e z n a ­
nego  żołnierza .  W ie czo rem  p o d e j m o ­
w a n y  będzie  ob ia d em  przez  min  ( b a ­
no. Dn ia  4 m a ja  r a n o  b a r o n  von  Neu-i

, r a tb  p rz y ję ty  będzie n a  audie nc j .
I przez  k ró l a  W ik lor a  E m a n u e l a  III.

W ie czo rem  tegoż dnia rozpo czną  się 
| k o n f e r e n c je  von ' •eura tba  z Mnssoli  

n im i min .  Diano.

W ie czo rem  Mu ssali ni w yda  na  cześć 
j gościa ob ia d  w pa ł acu  w en ec k im  
i
I Dn ia  5 ma ja  p rz ed  p o ł u d n i e m  k o n ­

t y n u o w a n e  będą  n a ra d y ,  po  czym od-

aeja po lityczn a4- —  Z w ołanie w alnego  
z jazu u delegatów 44 i „spraw y o-:vsto 
organ izacyjne44.

Że w spraw ach tych i w  „tej naj­
w ażniejszej, a nic w ym ów ionej, n aj­
bardziej w ażkim  i decydującym  b ę­
dzie głos O kręgu Krakow sk iego  o tym  
w iem y dokładnie —  jest to bow iem  
trzon i fundam ent eałej organizacji —  
i we w szystk ich  p ociągn ięciach  cen  
truli w ysuw a się na plan p ierw szy —  
nadaje k ierunek.

N ie m ogąc u „góry44 nie w ięcej się  
d ow iedzieć —  zw róeiłem  się  do tych  
dołów , które są m niej p ow ściągliw e  
w trzym aniu języka na w odzy. Ten  
w łaśnie „doł4- nastaw ia zw rotn ice —  
pcha siłą  sw ą ciężarną „górę44.

Cóż w iele  się tu rozp isyw ać —  ten  
doł m ów ił aż w iele  —  żal prze 
ogrom ny bucha z każdego słow a. —  
Żal, że gdy on się  czuje m im o w szy s­
tko polskim  ehoć jest w yznan ia nioj- 
żeszow ego —  w yrzuca się  go za n a­
w ias i im putuje m u się  i gw ałtem  
w m aw ia inną narodow ość. Żal, że m i­
m o ran, c iężk iej służby na polach b i­
tew nych  dla w oln ości w spólnej o j­
czyzny —  dziś się  m ów i: „w on 44..

Żal, że n iety lko  z lekkim  sercem  
oddaje się  go praw ic pod palki roz­
w ydrzonego rasizm u, ale i w ystaw ia  
na żer sy jon istyczn ych  organów  pra­
sow ych  —  żyd ow sk iej nae jonalistyez-

będzie się śn i a d a n ie  w a m b a s a d z i e  
n iemieckie j .

W  ko ła c h  n i e n n e c k . c h  p rzew id u ją ,  
że t e m a t e m  rozmów7 będą s p r a w y  n a ­
s tępujące :

1) Stosunki środkow o - europejsk ie,
2) spraw y połudn iow o w schodnie, 
z szczególnym  uw zględnien iom  sto-

Organa policji p aństw ow ej areszto­
wały 4 braci K osińskich oraz S tan is­
ław a C ichonia, którzy w nocy na 15 
października ub roku we wsi Staw y,

ZA W IESZENIE ORGANIZACJI NIE- 
M EM IECK IEJ W  GDYNI 

Gdynia. DAT. K om is a rz  r z ą d u  m i a ­
sta Gdyni  zawiesi ł  /  dtri&m 1 m a ja  
br.  dz ia ła lno ść  organizac j i  s łowa  rzy- 
-.zenia . .Z jednoczenie  n i e m i e r k i e “ - 
I , .Deutsche Y e re in ig u n g “ ) w Gdym 
pon iew aż  oddzia ł  ten nie o d p o w ia d a ł  
w a r u n k o m  p r a w n y m  istnienia.

nej u licy —  z którą w ciężk ich  w a­
runkach staczał w alkę —  do której 
już coraz potężn iej się  w ciskał —  i 
grę jej szachów *.

Żal w ielk i — żal tym  boleśn iejszy, 
żc cios ten w ym ierzył w łaśn ie  żo ł­
nierz —  nie chytry, zdepraw ow any  
polityk .

Żal ten z całą  p ew n ością  znajdzie  
sw ój w yra* w obradach niedzielnych  
Zarządu G łów nego Zw iązku Żydów 
l  . zestników  M aik  o N iepod leg łość —  
i on to rezoluc jom nada ton w łaseiw y  
—  to znow u K raków  przem ów i. —  
K raków ciągłe w alczy o dem okracje 
n ajczystszej wody7.

A teraz —  jeszcze kilka słów : Zro­
zum iałem  w ostatn ich  m iesiącach  w ie  
le rzeczy, których daw niej n ie ino 
giem  zrozum ieć. —  D ziś jednak tw ier  
dzę stanow czo —  jako aryjczyk  czy ­
ste" krwi bez żadnej przym ieszk i na­
wet po praprababce z pokolen ia  
Izraela —  juko żołn ierz, nigdy- nie  
zrozm nię, jak m ożna w jednym  sze 
regu zestaw ić P olaka w yznan ia moj 
żeszow ego, żołn ierza w alk n iep od leg­
łośc iow ych  z Żydem  —  Żydem , tęsk ­
niącym  za P alestyną. N ie, tego nigdy  
ja i bardzo w ielu  żołnierzy7 nie zro­
zum ie.

R. R em bow ski.

ttin k ów  w łosk o  - ju gosłow iań sk ich  i 
w iosk o  - rum uńskich . 3) zagadnien ie  
u ow ego L ocarna, 4) problem at h isz­
pański.

P ogłoska o zam ierzonej rozm ow ie  
v. N euratha z sekretarzem  stanu kar­
dynałem  P aeelli n ie została  potw ier  
dzona.

pow . jędrzejow skiego, zam ordow ali w 
celach rabunkow ych Muszka Szm nlo- 
w icza. jego żonę. m atkę, kuzynkę Mir 
lę K aufm an oraz nauczyciela  języka  
hebrajskiego K ónigstcina.

Aresztow ani przyznali się  do w in y, 
ośw iadczając, że w napadzie brał rów7 

j uież udział n iejaki Rom an C hm ielew ­
ski, którego jako n iep ew n ego w sp ó l­
nika zbrodni, bandyci po dokonaniu  

' m orderstw a zastrzelili i cia ło  jego n a ­
stępnie w rzucili do rzeki N iiiy  obok  
w si Staw y. R ew olw er, z k tórego b an­
dyci w ystrzelali całą  rodzinę Szm ule- 
w iczów , sprzedał M ieczysław  K o­
sińsk i po m orderstw ie Szyji Goldbcr- 
gow i. zam ieszkałem u . w sąsiedn iej 
w si Jakubów , za cenę 30 zł.

Spraw a w ykrycia  m orderców Szm u  
lew iezów  w zbudziła  o lbrzym ie wrra- 
żen ie  w K ielcach, gdzie n iedaw no za ­
padł w yrok uw aln iający  na rzeko  
m yeli m orderców  rodziny S zm u lcw i-  
ezów  w Stav ach,.

b a ż d y  d o b r y  f f b y w a t e ł
cilonlt iem

f * o M s k i e y o  
C  z e  r u / O ł i e g o  
ft r  z  g i  a ! • •

Von Neurath p rzy b y w a  z  w izy tą  do R zy m u

Ujęcie bestialskich sprawców
w y m o r d o w a n i a  c a ł e j  r o d z i n y

r
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WIELE HAŁASU 0 -  GROSZE
K raków , 1 maja  

P a m i ę t a m y ,  z j a k i m  apioinbem  o- 
głoszouo pow ołan ie do żyeia  sp ecja l­
nej kom isji cen , pod czym  r o z u m i a n o  
r z ą d a n ą  akcję za obniżką cen. Rył 1.0 
już na jw yższ y  czas.  W  m a r c u  d r o ż y ­
zna  ro z h u la ł a  się tak że z kon ieczno  
ści m u s i a ło  to po c i ąg n ąć  za sobą w a l ­
ki  o po d w y ż k i  plac:  s t ra jk i .  Rząd  ma 
n a t u r a l n i e  in te r es  w tym,  aby  ta k i m  
w a l k o m  zapobiec ,  p r z y n a j m n i e j  f o r ­
mę ich złagodzić.  P r z y s t ą p i o n o  więc 
do  akcj i  obniżk i  cen pod  c h w a l e b n \ m  
h as łe m

obniżyć k oszta  utrzym ania  
rodziny ronotniczej.

Z a b r a n o  się do tego dzieła pom a-  
lu tk u  i z rozwagą .  Po co  się śpieszyć?  
Przec ież jedną  z nacze lnych  zasad  
si lnego rz ądu  jest :  nie p ozw olić  wpły  
w ać na sw e decyzje. Szły więc decyz je  
—  n asz y m  s k r o m n y m  zd an ie m  — w 
o p a c z n y m  k i e r u n k u  zaczęto od roz­
w iązania jak iegoś tuzina drugorzęd  
nych karteli, które zresztą na k szta ł­
tow anie się  kosztov, utrzym ania nie 
m iały w ielk iego  w pły w 11.

Działo się to przv g łośnym  tam-  
ta m  p e w n e j  części  p r asy ,  ! tóra  
czego jej  n ik t  nie  zaprz eczy  —  położ y­
ła p e w n e  zasługi  w ru szeniu  wogóle 
tego za gadn ie n i a  z Miej  ca. Z o r ie n to ­
w a n o  się j e d n a k  riic.hło, że ta g łośna  
i e f e k t o w n a  akc ja  nie wyw oła ła  p o ­
ż ą d a n e g o  w ra ż e n ia ;  ludzie jakoś nie 
m ogli się  entuzjazm ow ać dla p ota­
n ien ia  np naczyń em aliow an ych  przez 
rozw iązanie odnośnego kartelu.

/ w r ó c o n o  się zn tym na b a r d / :cj 
p r a k t y c z n e  tezy:

zrew idow ano ceny m ąki, 
ch icha, kasz i t. p.

T o  już zrobiło w rażenie, k t ó r e m u  
w swoim czasie da l i ś my  w yraz  zapo 
m oc ą  l a p id a r n e g o  s tw ierdzenia ,  że są 
lo w pr aw dz ie  lylko gros/cgj.ale dobre 
chęci są. Sw oją  drogą ,  żi- i tri gro sz o ­

we pot an i en i e  zos ta ło po łączone  
pe w n ą  rzeczą,  k tó ra  dla p r z y z w y c z a ­
jeń  ludnóśc i  mu s ia ła  by ć  n iemi łą  po­
gorszono gatunki m ąki. Mniejsza  o to, 
n ik t  jeszcze nie zm a r ł  z p o w o d u  je­
dzenia  c i emn ie jszego  chleba .

P o ty m  zapow iedziano na 1 maja 
potan ien ie kaszy, herbaty i m ydła. 
I)lae>.ego odroczono to na blisko 2 
tygodnie, pozostan ie  tajem nicą k o ­
m isji cen. I o lo mnie j sza ,  potanien ie  
będzie —  zdaje  się w ro z m i a r a c h  
10%, to znaczę znowu grosze.  1 j e ­
szcze raz z azn acz am y :  będzie to rzecz 
przyjem na, ale do u łatw ien ia  żyeia nie

w iele się przyczyni.
Na lym.  jak do ty ch czas  k ończy  się 

a k c j a  po ta n i en i a .  O ile sobie p r z y p o ­
m i n a m y .  a k c j a  ta m ia ła  wyjść  z za ło­
żenia,  że

kartełe to wróg; 
a t a k o w a n o  n a w e t  w zw ią zk u  z tym i 
to si lnej  na  ł a m a c h  p ra s y  bl i sko r z ą ­
du s to jące j  p e w n e  ściśle ok re ś lo ne  
kar te le :  m ów ion o o żelazie , w ęglu, 
ale łych  nie ruszono, zaorano sie ra­
czej do cynku. A przecież  nie ty lk o  s a ­
m y m  c h ic h e m  człowiek żyje,  szczegół 
nie człow iek  w iejsk i, dla k tó reg o  p o ­
tan ien ie  ch le ba  czy k a w y  jest  bez z n a ­

czenia ,  n a t o m i a s t  b a rd z o  in teresują  
go ceny żelaza, p łótna, butów' itd. A
właśni e  na  ty m  od c in k u  c a łk ie m  g łu ­
cho:  n i e m a  n a . . e t  zapowiedz i ,  że się 
coś pr zy g o to w u je

Nie m a m i  wcale  z a m i a r u  w te j w ł a ­
śnie p ra c y  rzucać  rządowi  k ło dy  pod  
nogi,  ale intereś^pYibliczny mus i  też 
do jść  do głosu ten zaś na do ly ch  
czasowy w y n i k  akc j i  j iotan ienia z a ­
pyt u j e  się - co robić,  ale to-'jest p r a  
wda  — sceptycznie .  N ie ch w ycon o, 
n isłety , byka za rogi; te siły  odśrod  
kow c, które ciąży ły  na k ieszen i lu d ­
ności, pozostały  n ietkn ięte. C hcem y 
j e d n a k  być  n a  ty m p u n k c ie  o p t y m i ­
s ta mi .  a k c j a  właściwie  nie wzięła  p e ł ­
nego r o z m a c h u  przy jdz ie  ko le j  i na  
w .ęcej  niż grosze.  L.

—a j - - -7-,   ■   - ■  ->;ł~

to w e  ciężary na ludność miast
D elegacja Zjazdu m iast polskich 

była u prem iera gen. Sk ładkow sk iogo, 
aby  pi zed.--.iaw ić mu  powTzięte uch 
wały. Głównie  chodzi  o otw orzenie  
m iastom  now ych źródeł doeliodów , 
a i n  je boda j  t rochę  uni eza leżn ić  od 
wł.idz a d m i n i s t r a c y j n y c h  Uchwały  
idą w tym k i e r u n k u ,  aby m iastom  
p ozw olono pobierać dodatek kom u  
nalny do państw ow ego podatku d o ­
chodow ego i aby partycypow ały  w 
p aństw ow ym  podatku drogow ym .. Z 
k o m u n i k a t ó w  p r a s o w y c h  nie w y n i ­
ka,  j a k ą  od po wiedź  da ł  p. prem ier na 
te pos tu la ty :  p o d a ją  tylko,  Ż&. przy­
rzekł u łatw ić czy p ow ięk szyć m ia ­
stom  kgedyt w kom unalnych  kasaeli 
oszczędności. %

Cisząc n i e d a w n o  o niedol i  s a m o ­
rządu,  podnieśl i : .my, że kon ie c z n y m  
jest  dla niego przyznanie m u pew nej 
sam odzielności fin an sow ej. N ie nego  
w aliśiny też potrzeby dania m iastom  
w oln iejszej ręki w otw arciu  sob ie n o ­
w ych źródeł doehodii —  przy tym  ob 
stajem y dalej.. Inna rzecz, gdy z tej

potrzeby w yrasta
now e obciążenie  

najszerszych sfer.
W iadom o, że dzis granica dochodu, 

od którego należy p łacić podatek, jest 
tak n iska, że praw ie w szyscy  go p ła ­
cą. P łaci go źle u sytu ow an y  pryw at­
ny pracow nik  u m ysłow y i p laeą go 
m ali kupcy i rzem ieśln icy; nie są od 
niego w oln i lep iej zarabiający robot­
nica. P odw yższenie tego podatku  
przez zaprow adzenie dodatku k om u ­
nalnego byłoby n ieznośnym  ciężarem , 
tym bnrd z i e j  żc s łabe  są wid ok i  aby  
zn ik ł  tzw. podatek specjalny. U sta­
nowiony cm został  w p r a w d z i e  lylko 
na dw a la ta ,  w ątpić jednak m ożna  
czy m inister skarbu po tym  term inie  
zrezygnuje z niego ł a tw o zna leźć  
w ym ó w k ę ,  że r ó w n o w a g a  b ud że to w a  
byłaby  zagrożona .

T a k  sam o  m a  się s p r a w a  z podat­
kiem  drogow ym . W p r a w d z i e ,  j ak  s ły­
chać,  m a on być nałożone na w ła śc i­
c ieli realności, ei jednak

przerzucą go na lokatorów',

/I

S p rze d a z skóry na ży w y m  niedźw iedziu
Za poś i t - dn i c twe m p ra sy  frai icu 

SlcW'j świa t  d o w i a d u j e  się s ens acy j ­
nych w p r o s t  rzeczy.  O to  m iędzy W ło  
rhaiiii a N iem cam i zaw artą została  
— oczy w iście łajna — um ow a, dują 
ca obu partnerom  w olną rękę w zna 
cznej rzę.ści Europy; M łoetiy za s t r z e ­
gł: sobie j a k o  w y łą c z n ą  sferę w p ły ­
wów basenu m orza Śródziem nego z 
H iszpanią, jej k o lon ią  w A fryce pół ­
nocni  j i 1 unisen i  (będącym pod w ła ­
dzą F ran c j i ) ;  N iem cy natoini :  t o t r z y ­
m u j ą  j a k o  sferę w pływ ów  Europę  
środkow ą i w y r / e k a j ą  Gę pi e to m  ji do 
lew ego brzegu Renu N aw ia sem  mo  
wiąe,  w ten sposób  Austria zostałaby  
„przyznaną" N iem com , sko ńczy ła by  
„ię jej n iewd  d ę czna  rola pi łki k tó r ą  
p o d a w a n o  sobie z Rz ym u do Berl ina  i 
z p o w ro te m .

Nikt  n a t u r a l n i e  nit jest  w dan ie  o- 
cenie,  czy don ie s ie n i a  te w całości  i 
w szczegółach są p ra w d z iw e ,  ale o- 
bop ó ln e  n as ta w ie ni e  W ło c h  i Niemiec  
p rz e m a w i a ł o b y  za tym,  że „cos" na 
“praw ic jest N ie bez pow odu odby  
w a ja się tak i :ęst< w izyty m iędzy Kzy 
mcm a Iterlinem , dla sa me j  gr zeczno ­
ści czy dla o g lą dani a  piękności  i za 
b y t k ó w  włoskich,  Góring,  Ley, Ciano  
itd. m e  f a ty gow a l ib y  się. Jeżeli  tacy 
m i a r o d a j n i  w swych k r a j a c h  ludzie

jeżdżą do siebie,  to n a p e w n o  w waż 
l i iejszycli sp raw ach .

Redzie mo żna  z resz tą  p r z e k o n a ć  
się, czy to jest  p r a w d ą  po  —  p r z e c i w ­
dz ia łan iu .  Nikt  n ic  w ą tp i  żc inne  p a ń ­
stwa,  w p ie rw sz y m  rzędz ie  F r a n c j a  
p r z y j m i ą  z.e spo ko jem la k ie  roz.porzą 
dz ani a  się czy ich w łasnośc ią  c/y ich 
w p ły w am i  Każdy rozumie ,  że np. ii- 
sadow ienic się V\ łoen w H iszpanii o- 
znacza okrążenie Francji od południa, 
że usadow ienie się W łoch  w pełn oc-  
nej Afryce oznaeza zagrożenie fran ­
cusk iego Algieru i M arokka. W ia d o ­
mo też, że dla A nglii żyw otnym  in tere­
sem  jest utrzym anie w olnej drogi w 
c ieśn in ie  gibraltarskiej. k t ó r a  b y ł an \  
z agr ożona ,  gdyby W lochy usadów iły 
się na obu jej w ybrzeżac h

Eo się l i c z y  Niemiec  ich „sfertt  
w p ł y w u "  n a r u s z a  interes Francji w 
C zechosłow acji na  węższym  a w p a ń ­
s tw ach  Małej Ententy na szerszym 
o d c in k u  zc spokojem  Paryż tego  
nie przyjąłby, za dużo trudu i k o ­
sztów włożył w’ zm ontow anie sw ych  z 
tym i państw am i sojuszów .

l  inowa zresz tą  ta k a  by ł aby  leż z a ­
wisłą od  tych  par stw, k tó r y m i  on a  
„obie roz po rząd za .  M ożliw e jest, że 
Rum unia czy Ju gosław ia  chce w ejść  
w' kontakt gospodarczy z N iem cam i

a polityczny z W łocham i —  co innego 
j e d n a k  t racić p r a w i e  sw ą s u w e r e n ­
ność  i być za leż ną  od  in te resów B e r ­
l ina czy R z y m u  in te r esów czysto 
sp rz ecz ny ch  z in te r e sa m i  tyc h  pań s tw .

Nie je się t ak  gorąco ,  j a k  się gotuje.  
Jeszcze k łoś  inny  m a  w lej mater i i ,  
do g a d a n ia  i lo d o n o ś n y m  głosem 
jeszcze n iedźwiedź,  k tó re go  sk ó rą  
chc ą  się podziel ić,  ma  si lne ła p y  do 
obrony .

co oznacza podw yższen ie  czynszów  
m ieszkaniow y eh. A czy nic byłoby to 
w pr os t  k lęską dla m nóstw a rodzin, 
pozbaw ienieni ich dachu nad głow ą?

Dlatego,  m i m o  u zna ne j  k o n i e c z n o ­
ści p o m oc y f in a n s o w e j  d la  mias t  n a ­
leży być  o s t r o ż n y m  w wy borz e  ś r o d ­
k ó w  w io d ą c y c h  do tego celu.  S a m o  
m e c h a n ic z n e  n a k ł a d a n i e  n o w y c h  c ię ­
ż a r ó w  wy woła ły by  b a r d z o  n i e p o ż ą d a ­
ne  skutki .

9 0 0  i y s . z l .
na uczczenie pam ięci 

M arszałka P iłsudsk iego
Poznań. Pat .  P o d  p r z e w o d n i c t w e m  

do w ó d c y  O K. gen. Kno l l - Kowna ck ie -  
go odbyło  się jmsiedzenie  r a d y  w o j e ­
w ód zki e j  i K om i t e tu  w y k o n a w c z e g o  
uczczenia  pamięc i  Marszałka Józ efa  
P i ł sudskiego.

Po  zaga je n iu  z e b ra n ia  pr zy ję to  p r o ­
g r a m  ob ch o d u  rocznicy'  zgonu M a r ­
szalka.

l )o  dys pozyc j i  tegoż Komite t  u c e ­
lem uczczenia  p am ięc i  M arsza łka  ze­
b r a n o  oko ło  400 tysięcy zł.

Z „urny tej  K om i te t  p o s ta n o w i ł  prze 
znaczyć  200 tysięcy zł. n a  w y k o ń c z e ­
nie b u d o w y  D o m u  Żo łn ie rza  w  P o ­
z n a n iu  im. Marsz.  Jó ze fa  P i ł s uds ki ego  
oraz  5 tysięcy zł. n a  cele b u d o w y  D o ­
m u  Żwńązku St rze leckiego  w Gos ty­
niu.

ROZPOW SZECHNIAJCIE
„KRAKOWSKI
KURIER
W IECZORNY"!

D R U K A R N I A
M O N O P O L
K R A K Ó W ,  U L .  N A  G R Ó D K U  L. 2

T e l e f o n  Nr .  173-02.
wvkonu]e druki wszelkiego  
rodzaju, jak:  c z a s o p i s m a ,  
broszury, prospekty,  afisze, 
uiotki. księgi handlowe itd

solidnie - tko-lauio



KRAKOWSKI KUHIER WIECZORNY

v*Ł. t

Z  lit r  u  j  u
Proces o zajścia a n tyżyd o w skie  w  C zyże  wie

W  pi e rw sz y m  d n iu  r o z p r a w y  p r z e ­
s ł u c h a n o  k i l k u n a s t u  świadków- o. ,kar-

D o b rze  mu radzić
■/?

Autor u m im f w i i j c h  w „K urjerze 
W arszaw sk im 44 d ow cipnych , na ob ­
serw acjach  życia  opartych „Szty- 
tn a c h 44 radzi w szystk im , aby w śród  
uieh  zapanow ała radość, w-esołość —  
te jeszcze n ikom u n ie zaszkodziły . 
Z apew ne, dobra i ludzka rada S ły ­
szeliśm y już o podubnej w sąsiednim  
kraju, gdzie nakazują —  tam  nie ra­
dzą —  ludziom : „U śm iechnij się*4!
Czy jednak w d zisiejszych  czasach jest 
m ożliw e być radosnym , w esołym , 
uśm iechać się? M iliony ludzi nic ma 
co  do ust w łożyć, trudno od nich w y ­
m agać, aby przyjm ow ali to z h u m o­
rem . Pow iada się  zresztą, że głód jest 
złym  doradcą —  do w eso łośc i w k aż­
dym  i azic nie pobudza.

Gdyby tak zrobiono statystykę lu ­
dzi w P olsce, którzy m ają pow ód do 
w eso łego  i radosnego nastroju, prze- 
Lonanoby się, że w- porów naniu  z m a­
są  jest takich n iew ielu . Praw-aą jest, 
co  piszą „Sztychy*4, że dobry hum or  
jest oznaką znrow ia i przyezynia się  
do jego utrzym ania, n iestety , jest to lo  
war, którego w żadnym  sk lep ie  kupie  
nie m ożna, zaś sam  przez sien ie nie  
w ytw arza się.

— o —

B arom etr 
g o sp o d a rc zy:
I RÓTESTY W EK SLO W E

D opiero w czoraj podaliśm y op ty ­
m istyczne spraw ozdanie BANKU GOS 
PODABSTW A KRAJOW EGO z p o ło ­
żenia gospodarczego w m arcu b r. 
W edle tego spraw ozdania popraw a 11- 
w idaezm a się  na każdym  kroku - n ie ­
długo a będziem y całk iem  szczęśliw i.

W  p rzeciw ieństw ie do tego op iym is  
tycznego ocen ien ia  p ołożen ia  stoi spra  
w ozdanic głow nego urzędu sta tystycz­
nego o protestach w ek slow ych  w m ar­
cu. B yło  tych protestow anych  ,weksli 
okrągło 134.000 sztuk  na sum ę 10.7 
m iijonow  zł. W  porów naniu  z lu tjin  
sum a zaprotestow anych  w m aren we 
ksli w zrosła o 1 ,0 7 0 .0 0 0  zł.

Kto zna stosunki hand low e, w ie, że 
ilość protestow any eh w eksli jest baro­
m etrem  położenia . Żaden szanujący  
się  kupit e nie dopuści do protestu sw e  
go w eksla  bez absolutnej k on ieczn oś­
ci. Jeżeli więc w m aren był w zrost, 
lo  w idocznie in teresy przem ysłow o- 
handlow e nie by ły tak św ietn e, jak u- 
: iłu ją przedstaw ić. Różnica polega na 
ty m, że spraw ozdanie B. G. K jest 
gto; M i niejako urzędowy m. zaś pro­
testy w ekslow e są spraw ą życiow ą.

Z A K Ł A D
S Z K L A R S K I

K R A K Ó W  
ś w . K r z y ż a  3

W  sądzie  o k r ę g o w y m  w  Ło m ży  
rozpoczą ł  się p roces  pr z e c iw k o  spraw' 
com  zajść an ty ż y d o w s k ic h  w  d n i u  5 
s tycznia  br .  podc zas  j a r m a r k u  v Czy- 
żewie w powiec ie  wys oko-m azowiec-  
k im.  O s k a r ż o n y c h  jest  35, w ty m  31 
cz ło nków  s t r o n n i c t w a  n a r o d o w e g o  z 
z główTn y m  u czes t n ik ie m  zajść  Anto 
n im  Cy m ere m ,  k tó re go  ied nak  s p r a ­
wa została wy łą czo na  i u m o rz o n a ,

Bo d w u d n i o w e j  r o z p r a w ie  sąd  o k r ę ­
gowy wT L u c k u  ogłosił  w y r o k  w  s p r a ­
wie 4 Uc h  m i e s z k a ń c ó w  p o w ia tu  l ioro- 
chowsk iego ,  o sk a r ż o n y c h  o na leżenie  
do  zb ro jn e j  o rgan izac j i  po d  n a z w ą  
. .n a ro dow y  u k r a i ń s k i  kozack i  r u c h “ 
p ina kor ) .  Główni  o sk arżeni  k a r a s k i e -  
w-icz sk azany  zos ta ł  n a  8 lat wiezien ia

Z apow iedziana na w iosn ę 1938 ro­
ku pierw sza polska w ypraw a w H i­
m alaje w zbudziła żyw e zainteresow a  
nie n iety lko  w śród polsk ich  tatern i­
ków , ale i całego społeczeństw a  

S t a r a n i e m  Polsk iego  Tow.  Geogra-  
i icznego  w K r a k o w ię  znany  a lp in i s ta  
polski  m z. \ń am  K arpiński wygło­
sił odczyt  pt.  „W alka o szczyty h im a­
lajskie i rzut oka na polsk ie m ożli 
w ośei i p lany44,  w k t ó r y m  om ów i ł  h i ­
stor ię  w a l k  o zdobycie  H im a la jó w  

Hima la je ,  od g ra n ic z o n e  od  za chodu  
In d u se m ,  od w s c h o d u  B r a m a p u t r ą ,  
c iągną  się n a  przes t rz en i  2.100 kim.  
W y s o k i  s top ień  za lodzenia ,  s t rom ość  
i n i edo s tę pno ść  w y r ó ż n ia ją  je spo śród  
inn ych  m a s y w ó w  górsk ich .

Po raz  p ie rwszy  zostały zwTi e d / o n e  
H im a la j e  wr 17 s tuleciu przez  m is jo ­
narzy'  Nas t ępn e  w y p r a w y  nosi ły  już 
c h a r a k t e r  n a u k o w y .  A ngielscy to po 
grafow ie w eelaeli kartograficznych  
osiągnęli w ysok ość 7.000 m etrów . Z 
k o ń c e m  10 w iek u  zostały po dj ę te  p o ­
dróże  dla ce lów w y so k o g ó r sk i c h  O- 
gołem  m ożna naliczyć około  00 w y ­
praw w H im alaje.

Ho g łów nych  trudności, z jakim i 
spotykają sie  alp in iści w H im alajach, 
należą; dostęp  do podnóża gór. tran­
sport ładunków  poprzez w iszące m o­
sty. przeznaczone dla p ieszyeh , za- 
prov iantow anie i zm ienna pogoda. 
W iatr o  dużym  natężeniu  u n iem ożli­
wia m arsz w ysokogórsk i. Law iny sp o ­
wodow ały już w iele katastrof. Przy- 
tem  diuższy pobyt w  strefie n isk iego  
ciśn ien ia  a tm osteryezn ego  pow oduje  
zanik  pam ięci i ogólną depresję

•Jednym z n a jb a rd z i e j  a t a k o w a n y c h  
szczytów w H i m a l a j a c h  jeM Kandzen- 
dzenga.

P ierw sza w ypraw a w r. 1889 miała  
c h a r a k t e r  czys to  wyw ia do w czy.  Do 
po w ażni e j s zyc h  ek sp lo ra cy j  na leżą  
dw ie  ‘ ekspedycje! n iem iecki e  B m e ra  
w 1929 i 1931 r., k tó r e  a t a k o w a ł y  
szczyt  żebr em  pó łn o cn o  - w s ch odn im .

Te  dwie  w y p r a w y  n iemieckie ,  w  
obaw ie przed  z a s y p a n i e m  lav ;ną,  
po s u w a ły  się s t r o m ą  gran ią ,  p o k o ­
n u j ą  us k o k i  te r e n o w e  i tune le ,  wy r ę ­
b u ją  d ro gę  d la  n io sących  e k w i p u n e k

p o n iew aż  u z n a n o  go za u m y s ł o w o  - 
chorego.

W  za jśc iach  tych  z r a n i o n y c h  było 
k i lk u  szereg owyc h policj i ,  k i l k a n a ­
ście osob z p o ś ró d  ludnośc i  ż y d o w ­
skiej  w lym 5 ciężko,  a j e dn a  zm ar ł a  
ws ku te k  o t r z y m a n y c h  ran.

Sąd dopuśc i ł  p o w ó d z t w o  cywi lne  
ze s t r a p y  p o s z k o d o w a n y c h  Zy do w 
w b r e w  p ro t e s to m  o b r o n y

Mar ia  W o ł o s / y n o w a  na  7, W ł o d z i ­
mierz  Ł a w e n k o  n a  7, Sy tnik 6, Maria 
R ybat a  i B u r o k  po  5, K r o c h m a l  i Stan-  
te o raz  Pr zy z y ło b a k  po  4 la ta  więz ie ­
nia.  —  33-eh o s k a r ż o n y c h  sąd  skaza ł  
n a  k a r y  więzien ia  od  2 do 3 lat  S ied­
mi u  oskarżonymi  sąd zawies i ł  w y k o ­
nani e  k a r y  na  prz ec iąg  5 lat.

Kulisów.  Ekspedyc j i  tej nie uda ło  
się j e d n a k  za jąć  pozycj i  w y p adow ej .  
P i e rw sz ą  w y p r a w ę  un iemo żl iw i ła  
bu rz a  śnieżna .  Od zaginięcia  u c h ro n i ł  
członków'  ekspedycj i  p r acow ic ie  z do ­
byty  i u t r w a l o n y  3zlak.  Ek sp e d y c ja  
z 1931 r. p rzy  dob re j  pogodzie  p r z e ­
była na jn i ebezpiec zn ie j sz e  par t ie .  

Przed  s a m y m  zdobyc iem szezyiu z a ­
u w a ż o n o  nit bezpie czną  lawinę  i za ­
wrócono.  Ta  dr ug a  \vy'prawa poc ią  
gnę ła  za sobą  śmier ć  dwróch osób.

Na jwyższa  os iągnię ta  w ys ok ość  nie 
p r z e k r a cz a ła  8000 m. M on t  Evereś t  
a ta k o w a l i  Anglicy od 1921r. W  p i e r ­
wsze j  w y p r a w i e  w y w ia d o w c z e j  c h o ­
dziło o s k a r t o w a n i e  fe renu  i w y b r a ­
nie szlaku.  Os i ągnię to  wy sokość  8000 
m. W  1922 r. w y p r a w a  zdobyw cza  p o ­
su nę ła  się do  8.300 m.

Ek sp e d y c j i  z 1924 r. s t a r a n o  się za 
łożyć obóz  wyTp a d o w y  n a  j a k n a j w i ę k  
szej wysokośc i ,  ażeby  os ta tn i  w y p a d  
z robić  w  j e d n y m  dniu .  P i e rw szy  w y ­
p a d  nie ud-.ł się, d rug i  skończył  się 
t ragicznie.  W  1933 r. nie po su ni ę to  
się o k r o k  d a l t j .  W  1935 r. odbył  się 
j eden  z n a jo ry g in a ln ie j s zyc h  a t a k ó w  
na M. Everes t ,  a t a k  s a m o tn e g o  An ­
gl i ka . J ak  było do przew idz en ia ,  s k o ń ­
czył  się j ego śmierc ią.  M 1985 w y s ła ­
ła Anglia w y p r a w ę  pr zygo to w aw czą .  
Ehodzi lo  w n iej  o p r z e d w s t ę p n ą  a k l i ­
m a ty zac j ę  i z b a d a n i e  w a r u n k ó w  spi- 
naczki  w czasie m o n s im u .  Ok aza ło  
się, żt w s k u t e k  p o dw yższ on e j  t e m p e ­
ratury  Iwo izą  się lawiny' .  W 1930 r. 
w y p r a w a  z d o by w cza  dola r l a  zaled 
wie  do 7000 m. Zdobycie  przełęczy 
pó łnocne j  un iemoż l iwi ł  mo i i sun  wie 
jacy wcześn iej  niż zwykle.  Y\ zachód 
n ich H im a la j a c h  na d  p r z e ło m e m  In- 
duMi wznos i  się do  wy sokośc i  8114 m. 
szcz\ i N ang a -P a rvad .  Dotychczas  o d ­
były się t rzy w y p r a w y ,  z tych p ie rw-*■' . . jfr '
sza w 1895 r., dwie  dr ug ie  n ie m ie c ­
kie w 1932 i 1934 W  1932 w y b r a n o  
szlak o d  lodowc a  Rakiol  Atak nie 
ud a ł  się w s k u t e k  zaj ść z Kul isami .  W 
1934 el i ta wsp in aczy  n ie m ie cki ch  o- 
b r a ł a  tę sa m ą  drogę . Za łożono cały 
szereg  obozów,  o d d a l o n y c h  o d  siebie 
o je de n  dz ień drogi .  Od  zdobycia 
w ie rzchołk a  dziel i ł  ich jeszcze 1-dzień

żenią.  O gó łe m  jest  i ch 54.
R o z p ra w ie  pr ze w o d n ic z y  w ic e p r e ­

zes s ądu  o k ręgo w ego w Łomży S a d ­
kowsk i .  o sk a rża  w i c e p r o k u r a t o r  dr .  
Tuszewsk i .  G łó w ny m  o s k a r ż o n y m  p o ­
za C y m e r e m  jest  S te fan  Kraszewski .

jirezi|cfenl 
m .  K a l i s z a

W  d n iu  wczorajszy ni odby ły się 
w y b o r y  p re z y d e n la  m. Kalisza Zgło­
szone  zostały k a n d y d a t u r y :  Z r a m i e ­
nia PPS.  - b. pos.  Kowa lsk ieg o  i z 
z r a m ie n ia  Polsk iego Kluku  Gospo­
darczego  inż. B tijnickiego. W  głoso­
w an iu  inż Bujn ick i  uz_, sną ł  26 gło- 
ió w ,  a k a n d y d a t u r a  p. Kowalskiego- 
11. Poza  tym o d d a n o  7 k a r t e k  bia łych.  
Prezy den  tom m ia s t a  Kalisza został 
więc wy brany  inż. Bujnick i .

ny  etap.  Niepogoda .  p o s u w a j ą c a  się 
ku górze,  do l inam i .  spowTodowTała  o d ­
w r ó t . ' W  od w ro c ie  zginę ło  3 z n a k o m i ­
tych a lp in i s tów  n iemieckich .

Gary K a r a k o r u m  m a j ą  n a j t r u d n i e j ­
szy dostęp O d z n a c z a j ą  J ę  dz ikośc ią ,  
s t ra fnośc ią  i lawini.<stością zboczy  
P r z e d m i o t e m  wie lu  ' .Ataków był szczyt  
Iw, s ięga jący 8.610 ni

.Należy tu w s p o m n i e ć  o 6 w y p r a ­
w ach  n a u k o w y c h  p a r y  m a łżeński e j  
W o r t h m a n  . Je j  a k s p lo r a c je  w y s o k o ­
górsk ie  rozpoczynaj ą  się w 1902 r.

Jeśli chodzi o m ożliw ości polsk iej  
w ypraw y w H im alaje, to nigdy nie  
m iały one w iększych  szans rea lizacji, 
jak teraz w łaśn ie. Z łożyło się na to  
polepszen ie  sytuacji ekonom icznej, 
kraju zastęp  przygotow anych  ludzi i 
dostateczna ilość dosv iadezenia  z in ­
nych  w ypraw . K om itet w ypraw  w y­
sokogórsk ich  i egzotycznych  znajduje  
się  w studium  form ow ania. Jak o tym  
m ieliśm y m ożność przekonać się, T a­
try w zim ie są doskonałym  polem  tre­
ningow ym  dla naszych a lp in istów , 
przy czym  w ielk a  w ytrzym ałość P o ­
laków , ieh zdolność przystosow ania  
się do każdych w arunków  każą przy­
puszczać, że nic zaw iodą pokładanych  
nadziei. N asze p rzygotow anie teeh  
iliczne jest nienajgni sze. M am y sporo  
sprzętu w ysokogórsk iego , który zdał 
sw ój egzam in w terenie. N asze p iany  
są skrom ne. Nie chcem y odrazu a ta ­
kow ać w ielk ich  szczytów . P ierw sza  
w ypraw a byłaby nieliczna, o eharak  
tłucz badaw czym , praw dopodobnie w  
K arakorum . Karakorum  bow iem  da 
je m ośnosc w ybrania szczytu . Ekspe­
dycja w yruszyłaby nu cały  rok. D o­
tychczas żadna z ekspcdyeyj nie prze­
byw ała w zim ie ii a wy sokości pow yżej
6.000 ni. O bserw acje jednak nad 
zjaw isk iem  inw ersji tem peratury w. 
górach w skazują na m ożliw ość prze­
trw ania zim y.

Celem  w ypraw y byłoby poznanie  
terenu, zdobycie dośw iadczen ia , w y ­
konanie planu ataku i w ybranie szła 
ku. N ajw yższe bow iem  szezyty  w y  
m agają różnych sposobow' w alki 
nie inożna p izcn o sić  dośw iadczen ia  z 
jednej góry na drugą.

W y ro k  w  procesie „U n a k o ru “

; -O*..

Ja k  zdobyto n a jw yższe  góry św iata?
H i s t o r i a  wafli o
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat- 11111. 
Struł ogniowa 12111. 
Zegarynka W.
Poezt. biuro z l« .  153-03. 
Centr. międzym. OT 
Imoruiator telef, 13J-43 . 
Biuro napr. id e i. 15J 50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wotlocciąg 121-00

KALENDARZ RZYM. - KAT O M  (K I
Sobota  

Filipa i Jakóba
N iedziela
Franciszka

Zachód słońca dziś godz.: 19.01 
W schód słońca jutro godz.; 4.04

r  e a t r - k i n
l  Teatru J. Słow ackiego

W' Soboto potna hum oru komedia ..Wesi le 
Figara '. W niedzielo popołudniu świetna ko­
media W ernera  ..Ludzie na krze " w opra 
eowanm scenicznym reż. W. Biegańskiego i 
premierowej obsadzie. Wieczorem interesu­
jąca sztuka „Dom osaczony" w opracowaniu 
scenicznym reż. .1. Karbowskiego z Zofią 
Jaroszewską w głównej rołi kobiecej

W poniedziałek popołudniu „Krowoderskie 
Zuchy" Sj. Turskiego w oprncowaniu sceni­
cznym reż. I. Karbowskiego. Wieczorem u ro ­
czyste przedstawienie z okazji święta n a ro ­
dowego .'i-go maja. na którym dana będzie 
komedia . Wesele Figara".

C O  G R a J Ą  w  k i n a c h ?
ADRIA: „Z aginione miasto".
APOLLO: ,,Płomienne serca"
ATLAN TIC:  .Osta tni  Moh ik an in  

i „Dwa dni  mi łośc i"
BAGATELA: „K rw aw e  p e r ły “ i rew ia  pt 

„W eso łe  św ię ta11.
P R O M IE Ń : „D y p lo m a ty czn a  żo n a" .
Ś W I T :  .Btond C a r m e n ' 1.
SZTUKA: „ Z a k o c h a n e  kobie ty  
U C I E C H A : „ D o r o ż k a r z  nr.  13“ .
WAN DA : Suzy".

S * / 1 J 9 I O
Godz. 8.2 1 Muzyka  z płyt ;  8.27 P o ­

g a d a n k a  rolnicza:  8.45 Mu zy ka  z p ł y t ;
13.00 O lea łrzó r e g i o n a l n y m  — o d ­
czyt  16 00 Pieśni  m a j o w e  z Wieży  
M ar iack ie j  16.10 Muzyka  z płyt- 
16.1§ P r o g r a m  na dz ień  nas tępny ;

*  19.20 Konc er t  c h ó r u ;  19.55 M u z y k a  z 
p ł \  1. 20.35 W ia dom oś c i  sp or to w e :  23 
Muzyka  z płyt

I1 ydarzenUb J ma

U STĄ PIEN IE NACZ. K E L L E R \
ik) J a k  się d o w i a d u j e m y ,  w najbl iż 

szym czas ie  u s tą p i  ze swego s t a n o w i s ­
ka nacze ln ik  w ydz ia łu  w Urzędzie  
W o je w ó d z k im  w K ra k o w ie  p. keUer.

T ragiczny w ypadek pracow nika  
um ysłow ego

(m) Dziś o godzinie 11.45 z a w e z w a ­
no  pogo tow ie  ra tu nk ow Te na  ul S to ­
la rską ,  gdzie p r a c o w n i k  um ysiowy,  
J a n  Solik,  lal 42, został  n a j e c h a n y  
przez  m o tocyk l  DOK i dozna ł  ogól ­
nych  k o n ui zy j ,  o raz  w s t r zą su  mózgu.  
W  Sianie b a rd z o  c iężk im p rzew ie z io ­
no  go do  szp i ta la  Ube 2piecznlni  Sp o­
łecznej .

Z łodzieje porzueili tup.
ik) i ieujęci na ra z i e  osobnicy,  na 

w id ok  p a t r o lu ją c y c h  organów’ s łużby 
śledczej  porzuc i l i  na  ul icy Szerokie j  
p a k u n e k ,  z a w i e r a j ą c y  2 m a s z y n y  do  
p isan ia ,  po  czym  zbiegli.

Krakó w  tło w ieczo ra- 
Manifestacja 1-maja w  Krakowie

D zisiejsze m anifestacje  św ięta  ro­
botn iczego przybrały uroczysty  ch a­
rakter. Z aznaczyć należy z góry, iż 
odbyły  się one w n iezw yk le  w zoro­
w ym  porządku, u trzym yw anym  przez 
straż PPS.

Przebieg dzisiejszych  uroczystości 
był następujący:

Już o godzin ie 9-tej rano zbierały  
się  m asy ronotuików  przy al. K rasiń­
sk iego , zorganizow anych  w klaso- 
w yeh zw iązkach  zaw odow ych . Praca  
w« w szystk ich  w lększyeh zakładach  
została przerw ana.

O koło godziny 18 tej u form ow ał się  
przed D om em  G órników  poeliód . Na  
czele jechała kolum na cyk listów , za  
nim i las sztandarów  w szystk ich  zw ią ­
zków zaw od ow ych , jak: m etalow ców ’, 
przem ysłu  budow lanego, sp ożyw cze­
go i innych-

P ocnód obe jm ow ał około  20.000  
osób. W e w zorow ym  porządku ruszył 
ul. Z w ierzyniecką, S traszew skiego na 
ul. Jab łonow sk ich . Tu oczek iw ała  tłu ­
m y n iespodzianka. Oto w 1. D om u  
A kadem ickim  m łodzież socja listyczna  
w yw iesiła  w ie lk i sztandar czerw ony, 
rozrzucając przy tym  u lo ik i.

Przeszkodzić tcnin chcieli studenci 
endeccy , lecz licz skutku. Endecy  

także rozrzucali u lotki przeciw’ św ię ­
tu 1-go Maja.

Plac Jab łonow sk ich  zaległy n ie ­
przebrane tłum y zebrane w okół sztan  t .
darów . Na zaim prow izow anym  p o ­
dium  ustaw iono m ikrofon .

Po odśp iev aniu  k iiku  p ieśn i przez 
chór robotn iczy, o tw orzył zgrom adze­
nie im ien iem  OKR. PPS. i Rady Zwr. 
Z aw odow ych Iłator. U dzielił on głosu  
b. ezłonkow i Rady N aczelnej PPS. b. 
w ięźniów  i brzeskiem u M astkowi.

Prelegent nakreślił h istorię św ięta  
robotn iczego i w skazał na krzyw dę  
..zaborczych*4 kolejarzy, którzy w  cza­
sie  zaborów pom agali leg ion istom , a 
obecn ie są upośledzeni.

Im ieniem  pracow ników ’ u m ysło ­
w ych przem aw iał red. M. Statter, kkó- 
ry stw ierdził, iż pracow nicy dążą do 
jedności z k lasą robotniczą.

W  im ien iu  „L egionu M łodych4* 
Frakcji, zabrał głos N am ysłow sk i.

Po tych przem ów ieniach  pochód  
ruszył wr stronę R ynku gł. u licą  Garn­
carską, D unajew skiego i Sław ków  
ską. W ok ół pom nika Adam a M ickie­
w icza ustaw iły  się m asy ludności, 
przy czym  przyłączyły  się  także par­
tie robotnicze żyd ow sk ie, jak P oale - 
Syjon i Bund, które odbyły  sw e zgro

m adzem a w dzieln icy  żydow sk iej.
W  R ynku gł. przem ów ienia  w ygło­

sili: im ien iem  akadem ików ’ ■ socja lis­
tów D ubiel, im ien iem  ltundu —  dr. 
Schrcin tr, Poale-Syjun praw icy —  
K lcinberg, oraz w im ien iu  P oalc-Sy- 
jon lewacy (której pochód został, jak 
w iadom o zakazany w K rakow ie).

W końcu  przem aw iała pracow nica  
dom ow a M usiałow a. Na tym  została  
zakończona dzisiejsza uroezystość I- 
M ajowa. Zenrani rozeszli się w naj­
w iększym  porządku (niw)

R o b o ty  publiczne w  K ra k o w ie
Roboty publ iczn e  na  te ren ie  K r a ­

k o w a  i w o je w ódz tw u  ro z p o c z ę ły  się 
w b ie żącym  r o k u  już  o a  po ło w y  m a r ­
ca z k r e d y t ó w  n a  ro k  1937/38.

Do dnia  24 hm  w o je w ó d z k ie  n iu ro  
F u n d u s z u  P r a c y  sk ie ro w a ło  do  p r a ­
cy 17.095 osób z tego n a  roboty  p u ­
bl iczne 13.000 osób,  do  p r y w a t n y c h  
zak ładów’ 1.095.

N a roboty,  p row a d zone  przy  p o m o ­
cy Piij/insoWej F u n d u s z u  P ra c y  n a  te ­
ren ie  miast ,  p r z v n a ło  do ty chczas  woj.  
Biur o  F u n d u s z u  Pra cy  około  D4 k r e ­
dytów.

>Ta ro b o ty  p a ń s t w o w e  wszys tk ich  
pozos t a łych  r e so r tów  i roboty s a m o ­
rz ą d o w e  wo k r a k o w s k i e g o  p r z e z n a ­
czona  jest po ważnie j sz a  kw’ota.

R e f l e k s j e  s g c fo if e
Za c h o d z ą  dnie,  że o b j ek t  sądowy,  ka rż onych .  W p r o s t  ude rza ,  że to nie

HaRDZO PIĘK N IE POŁOŻONA, na w zgó- 
rzu, parcela - ogród, o obszarze około 
sążni kwadratowych, v Bronowicach — wraz 
z materiałem budowlanym z powodów fa­
milijnych zaraz do sprzedania.

Połączenie wodociągowe i światła elekry- 
cznego. Obok slacja autobusu śląsko - k ra ­
kowskiego i Ojcowskiego.

Bliższa wiadomość: K raków, plac M atejki 
L. i, II. p. m. 8. teł 143-118 |od 8— 10 i 14—10).

t. zn. mie jsce  przed  b u d y n k ie m ,  
prz eds io nk i  w e w n ą t r z  i sale są dow e  

'{oczywiście m a m  na  myśl i  sąd  k a r ­
ny!) za p e łn io n e  są in n y m i  zgoła n ie ­
codz iennie  w id z i an y m i  tw a rz am i ,  u- 
biorumi. . .

W c z o r a j  wła śn i e  mia ł  sąd  specy ­
ficzny w ygląd.  Pe łn o  ta m  było c h ł o p ­
sk ich  s ie rmięg ,  ch ło p s k a  gwairu p r z e ­
w aża ła  v» k o ry ta r z a ch .

Niestety,- t ak  już jes t  w ta k .c h  r a ­
zach,  że ten ta k t  obecnośc i  w ie ś n i a ­
ków w m o r a c h  są du  k o j a r z y  myśl  
na sz ą  z n i edolą  p i j a ń s t w a  i —  w ko n  
sekwencj i  sądu.  Bo rzecz  pros ta .  Po  
h u l a n k a c h  i p i ja tyce  m a j ą  zawsze  
mie jsce  bi tki ,  w rezu l tac ie  czego są 
r a n n i  i okaleczeni .

Byl iśmy w c z o ra j  ś w i a d k a m i  ta k ic h  
wła śn i e  procesów.

1 często poczc iwe tw arze ,  spoko jne ,  
nieawTa n t u r n i c z e  spoj r zen ia ,  a j edn ak  
ich właściciele  za s i ada ją  na ławie  os-

dla n ich  mie jsce  - ale t r u d n o  -  nie 
m ogą  u ni k i .ą c  t w a rd y c h ,  bez l i to snych  
p a r a g r a f ó w  k o d e k s u  karnego .

Życzyćby sobie na leża ło,  by  ch łop  
■kie twa rze  i s ie rmięgi  zn i k ł ” z sal 
są dow ych.  T rzeb a  ich sk ie ro w ać  na 
o d p o w ie d n ią  drogę! ■

Czas najwyższy! !

l / i ł l e u / l n u f a / f f c i f  
u/yroff

Dziś toczył  się ,yv sądzie o k r ę g o w y m  
k a r n y m  w K ra k o w i e  przy  d rzw iach  
z a m k n ię ty c h  proces  z art .  204 L k. 
p rzec iw 1 i l lpowi Droźdz iewiczowi

Sąd pod  p r z o d o w n i c t w e m  s. o. dr.  
W as i l ewsk ie go  w y d a ł  w y r o k  unie-  
winia jący.

W  dr ugi e j  sp raw ie  przec iw  S te fa n o ­
wi T a l a r o w i  w yd a ł  również  w v r o k  u- 
niew inn ia jący .

Program uroczystości 3-maja
Niedziela,  2 ma ja
Godz. 18-ta. P r z e m ó w ie n ie  w r o z ­

głośni  Polsk iego  Radia  w  Krakow ie .
Godz 19-fa. Ca p s t r zy k  w P.ynku 

pl zed Sukii  m u c a m i .
Godz. 20-ta,  Uroczys ty  wieczó r  w 

S ta rym  Teat rze .  I lu m in a c ja  z a b y t ­
ków.

P o n ie d z ia łe k ,  3-go m aja br.
Godz. 9-ta. Nabożeń  >two w’ ka t ed  

rze na  W a w e l u  Na bo żeńs two w ś w i ą ­
ty n i ach  i n n y c h  w yznań .

Grodz. 10-ta Msza św. p o t o w i  n a  
Błoniach.

Godz. 11 I;* Def i lada  wojsk  g a r n i ­
zonu  k ra ko w sk ie go ,  I ederac j i  P o l ­
sk ich  Zw. Obrońców’ Ojczyzny ,  O d ­
dz ia łów P rzyspos ob ie n i a  W o j s k o w e ­

go i W y c h o w a n i a  F izycznego ,  h a r c e ­
rzy  oraz  in n y ch  org anizacyj .  W  def i ­
ladz ie  b io r ą  również  udz ia ł  poczty 
s z t a n d a r o w a  młodzieży  szkolne j

Godz. 16-la. Z a b a w a  dla dzieci v 
sali „Sokoła" .

fiodz. 20 ta. FroezyMe prz eds ta w ię  
nie w teatrze  im. J. S ło wack ieg o

K rw a w a  bójka w Krakow ie
: W c z o r a j  oko ło  godz iny  19.30 p o w ­

s ta ła  b ó j k a  między  Jó ze fe m  Szósta 
k iem,  lat  36, m a la r z e m ,  zam ie sz ka ły m  
przy  ul Z a m k o w e j  21, a W o jc ie c h em  
Cz e rn ic ho w sk im ,  lat  36, m a la r ze m ,  
z a m ie sz k a ły m  p rz y  ul. W i t a  Stwosza 
18, na  tle osobis tych  p o r a c h u n k ó w  w 
m ie szka ni u  N. S ikory przy  u l  I wow-  
skicj  4.

W  czasie bójki  S ikora  zada ł  r a m  
no żem Szo . l akowi w p r a w ą  rękę.  k tó  
ry  na s tę pn ie  s a m  u da ł  się na  pogoto 
wie  r a t u n k o w e .

N astępny num er „K rakow skiego Ku­
riera W ieczornego44 ukaże się  w po  

niedzi aiek o  zw yk łej porze.

J
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S T A R E  M IASTO I R E K L A M A
P rz y k ro ś ć  s p ra w ia  nl ica s ta rego 

mia s ta  pe łna  ś r edn io w ie czne j  p a t y ­
ny  d a w n y c h  wiek ów ,  —  gdy na s t a ­
r yc h  d o m a c h  kup ie c tw o ,  przemysł .

r y w a ją c  się kr zykl iwie ,  zw ra ca ło  je­
d n a k  uw agę  p r zecho dn ia

Godeł  k t ó re b y  n ie  In U w zw ią z­
ku  z r o d z a je m  w y k o n y w a n e g o  zawo

<Siz .
PWPBmSA

czy też rękodzie ło  wywies i ło  swoje  
wywieszki  r ek la m ow e .

S ta r a  u l ica  ton ie  w br z y d k ie  j i czę- 
sio bez p l a n u  p o m y ś la n e j  ps t roku-  
ciźnie re k l am o w e j ,  —  k tó ra  an i  r e ­
k l a m u j ą c e m u  się, —  ani  też ulicy 
s ta rego  z a b y tk ow ego  mi as t a  ch lu by  
nie  przynos i ,  - p rzec iwn ie  obu w y ­
da je  n a j g o i s z a  św iadec two.

R e k la m a  w fo rm ie  czy to szyldu J 
czy też w y w i e s / k i  ok re ś l a ją ce j  rodzą,, 
w y k o n y w a n e g o  zawodu jest ko n iecz ­
ną  —  w i n n a  j e d n a k  być  d o s to s o w a n ą  
do  c h a r a k t e r u  d o m ó w  i ulicy zabyt  
ko we go  mias ta .  Nie może  być  d y s o ­
na nsem ,  a często p la gą  dla tubylców 
i tu ry s t ó w  p a t r z ą c y c h  na zwiedzane  
mi as t o  po d  k ą t e m  zabA tku i p iękna .

—  Kraków jest jednym  z najp ięk­
niejszych  m iast E uropy —  m a  przeba-  
jeczny  ry n e k ,  —  .szereg p ię knyc h  o- 
wuanych legendą  i u r o k i e m  ubieg łych 
wieków ulic i budowl i .  —  N ie w olno  
szpecić tego, co cale w iek i pozosta  
wiły, i o k r y w a ć  ta nd e tą  r e k l a m o w ą  
p i ę k n a  z a b y t k o w y c h  domów i ulic. 
k r a k o w s k i c h

—  Zly, t an de tn y ,  k r zyczący  szyld, 
wyw ieszka ,  n ap i s  —  czy świet lny 
t r a n s p a r e n t  z ca łą  pe wn ośe ią  korzyśc i  
r e k l a m u j ą c e m u  się nie: p r z y n ie s n  —  
n a t o m i a s t  mia s tu  w jego wyraz ie  z a ­
b y t k o w y m  czyni  spus toszenie ,  odz ie ­
r a ją c  go z. cza ró wnej  pa tyny .

R e k la m a  w in n a  być  p rz y s to s o w a n ą  
do c h a r a k t e r u  mias ta ,  ulicy i d o m u  —  
winna  Jeż być w z u l n l k o w e j  formie  
p rz y s to s o w a n ą  do roelzaiu w y k o n y ­
wan eg o  za wodu czy ha n d lu

W s z a k  dawne h a n d l o w e  p la cówki  
i p r a c o w n i e  mis t rzów i rękodzie ła 
mia ły  w d a w n y c h  wie kach  swoje  p i ę ­
k n e  godła.  —  które  tak  dosk o n a le  i l u ­
s t rowały  i re islamów ały rodza j  sprze­
d aw an eg o  to w aru ,  czy w y k o n y w a n e j  
profesji .

Bogac two form —  k t ó r e  się w tych 
godłach  prze jawia ło  nie ty lko  p o d ­
kreśla ło  a r ty zm  w y k o n a n i a  a le  p o d ­
nosi ło u r o k  d o m u  i ulicy,  —  mc  w y ­

ciu p raw ic  nie było. - Handel  i rz e­
mios ło  pos i ada ło  godła  p rz ebo ga te  w 
formie .  a t reśc ią  swą doskonale  i 
j a sno  określały rodza j  h a n d l u  czy 
zawodu .  — Dziś n ieste ty  nie- p o z o s ta ­
ło z tych  p r a w d z i w y c h  dziel  sztuki  
wiele,  p r aw ie  zaginą ł  siad.  —  za w y ­
ją tk i em  p&rpdii miseczki  do golenia 

zowod n d a w n y c h  b a lw ier zy  —  
lobeenie  f ryz je rów)  —  oraz,  hut  tul) 
klucz j a k o  godła szewców czy ś lu sa ­
rzy.

f o r m a  godeł  była ba rd zo  różna ,  
przed.daw lały one  w rzemiośle  na  
rzęd / ia .  k t ó ry c h  d a n y  rzemieś ln ik  li­
że wał,  — lub tegoż rzemios ła  w y r o ­
by, - i lus t ru jąc  d a n y  zawód. .

Niekieiły na  godle był  umieszczony 
symbol  rel igi jny w postaci  p a t r o n a  
kośc ielnego o b ra n e g o  przez d a n y  
cech rzemieś ln iczy.

\  i ck tóre  godła  pos i ada ły  ta rcze 
h e rb o w e  i k o r o n y  —  często w p o łą ­
czeniu  z h e r b e m  mia s ta  w k t ó r y m  
d a n y  za w ó d  był  w y k o n y w a n y m

/  ca łego  szeregu godeł  w s p o m n ę  o 
n ie k t ó ry ch ,  In p r zeds ta w ić  ich bogać 
Iwo w ubiegłych  wiekach .  —  i n t r o ­
l iga torzy posiada l i  w swym godle 
h e rb  K ra ko w a ,  oraz  pr asę  i n t r o ­
l iga torską  z ks iążką.  Kupcy  często
okrę l  żaglowiec,  z pos tac ią  k tóregoś  
ze świę tych  i o k ie m  Opa t rznośc i .

Rz<v,nicy -  topór ,  lub tarczę z gło 
w ą  wołu.  t a r c z a  była nakry la k o r o ­
ną kró lewską .

Również  stolarze po ; iuda l i  t arczę  z 
ko ronę  kr ó le w sk ą  —  n i  k tó r e j  w id ­
ni dy s to la rsk ie  lut izędz ia .

Karczmy i w in i a r n ie  umieszcza ły 
swoje  p iękne  godła w postac i  v iecln 
czy w in n y c h  gron.  Godła  te me  
stały w dy sonan s ie  an i  do zawodów 
—- a n i  leż nie psu ty zabytków ości min 
sta

Dziś ul ica lo rm a ln i c  tonie w p o w o ­
dzi n a j r óżno rodn ie j s ze j  ri k la m y  czy 
to w postaci  śżyłdik, czy wywieszki  
l ioczncj,  j e d n a k  pr ze raża ją ca  w-ięk 
szi.ść to szpetoty,  k tó re  zapaskudzi ły '

ulice i domy starego,  p ię knego  K r a ­
kowa.  =

Należy w s p o m n ie ć  że pochodzą  one 
f  ok re su  kiedy'  w ład ze  mi e jsk ie  do 
tego zaga dn ie n ia  nie przyk ład a ły  w a ­
gi, dziś s tan  ten zmieni ł  się w y b i t ­
nie na lepsze —  i clioć wiele jeszcze 
tak ich  oszpeca ją cy ch  jeszcze Kraków 
re k la m  wisi to n o w e  są już  na z a ­
b y tk o w y c h  f o r m a c h  w z o r o w a n e

Niestety o g r o m n a  większość tak 
k u p c ó w  jak  i ludzi rzemios ła ,  nic 
rozum ie  swego własnego  in te resu  i 
gdzie może  to s ta ra  się p r zem yc ić  o 
k r o p n ę  w po myś le  i fo rmie  k r z y k l i ­
we  szpe toty re k la m o w e .  —  Dość. że 
w s p o m n ę  p o t w o r n y c h  r oz m ia rów ,  m a ­
lowanego przez  ba rb a rz y ń cę ,  w yc ię ­
tego z dykty ,  mis t rza  Kiepurę.  —- 
k t ó r y  r e k l a m u j ą c  fi lm siał  pod F e ­
n ik se m  w R y n k u  G łów nym  z o t w u  
tą pa szczęką  j a k b y  chc ia ł  p o łk n ą ć  
całe Sukiennice .  —  Na je dn e j  znów z 
lilie wisiał  d o n i e d a w n a  je d n o s t r o n n y  
na  p łó tn ie  n a m a l o w a n y  nap is  - szyld 
, MARS który n ies te ty pr ześw ie ­
tlał  i odczy tać  go mo żna  było It piej 
i dogor lniej  na odwrót . . .  z aczyna jąc  
od s

Ta k ie  rzeczy w Kra ko wie  nie mogą  
mieć  mie jsca  -— mias to  p rzy k ła d a  
wicie st u ań,  by śc iągać tu ry s tó w 
by podn ie ść  i podkreś l ić  w yraz  i s tan 
za b y ik ó w  mias ta  —  a ty m s a m y m  o-

bro ty  k u p c ó w  i rzemios ła  p o w i ę k ­
szyć.

W s p o m n ę  p i ękn ie  o d n o w io n e  czę­
ści Górne j  B r a m y  F lo r ia ńs k i e j  i B a r ­
b a k a n u ,  wszak  to są perły K r a k o ­
wa.

I w s f e r ach  rękodzie łu  iczyi n n u ­
dzić się zaczyna  z rozumienie  dobrej ,  
go dnej  k r a k o w s k i e g o  rękodzie ła  re ­
k la my.  —• k t ó r a  w y ra ż a ć  win . .a  p o ­
ziom w y k o n y w a n y c h  p rac  r ek la m y  
nie wno.,ząc. dy s ona nsu  w s ta re  mury  
Krakowa .

Dzięki p r a w d z i w i e  ojcowsKiej  t r o ­
sce p. p r ezy d en ta  dr .  K ap h ck ie g o  
który roz toczył  w y b i t n ą  op iekę  nad 
z a b y t k o w y m i  o bi ek ta m i  Krakowiu,  
b r a m a  F lo r ia ńs ka  racze j  jej  o d n o w i o ­
na gó rn a  część p rz e d s t a w ia  się i m p o ­
nu ją c o  z a t r z y m u j ą c  na  sobie oczy tak 
K r a k o w ia n  jak  i p r zy j ezdnych .  P i ę k ­
ną p ł a skorzeźbę  św. F l o r i a n a  w y k u ł a  
w meta lu  na d  w y r a z  s t a r a n n ie  i p r e ­
cyzyjn ie  z n a n a  od lat z wysokie go  p o ­
z iomu prac  f i rm a  Jędrzejow ski L 
M uller. Kolorową  zaś po l i c h ro m ię  
rzeźby w \ k o n a ł  po  m is t r zo w sk u  k o n ­
s e r w a to r  a rl  m al a rz  Gąsecki.

Praca  la może  być ch lu bą  K rako  
wa i rwie oczy piękny m w y k o n a n . e m  
zo rg an iz o w an ej  p ra c y  a r ty s ty  i rze­
mieś ln ika .  —' g d / m  p recy zy jn ie  w y ­
kuły m to lk u  ni meta l  spo tk a ł  się 7. pa  
letą a r tysty .  —  este ty czu tego na p i ę k ­
no s t a ry ch  murów. . .

Os t a tn io  f i rma Jędr ze jo w sk i -  
Miillcr w- swych w a r s z t a t a c h  meta-  
lowniczych  wykuła-  d la  swoje j  po 
t rzehy m e ta lo w ą  w yw ieszkę  f i r m o w ą  
w/g p r o je k tu  zn ane go  a rt .  m a la r z a  
Franciszka laźw ieekiego. .

Wyw ie szua .  jej  f o rm a i w yraz  żyr- 
w’o p r z y p o m i n a j ą  d a w n e  w yw ieszk i

rzemios ła  k r a kow sk ie go ,  w jego n a j ­
lepszych  d n ia c h  rozwoju  da ją c  przy7- 
Kład godny n a ś la d o w a n ia  dla ogółu 
świa ta  kup ie ck ie go  i rzemieślniczego.  
Któremu p i ę k n o  K r a k o w a  leżeć w i n ­
no na sercu.

G D Y

KATAR i CHRYPKA
S T O S U JE  S IĘ

P l N C ł ^  E T H Y L
C«a« f lak o n ik a  1.60

do nabycia  w a  w s z y  i t  k i c h  a p t e k a c h  w Polaco
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Przed „Dniami Krakowa"
K r a k ó w  p o m a w i a n y  jest o k o n s e r ­

w a ty z m  Pole ga  lo na  p o s z a n o w a n iu  
wszystkiego,  co w ied za  w i e k ó w  i d o ­
św ia dc zen ie  z przeszłośc i  p rzynios ły.  
Je s t t o  ten s to icyzm.  z ja k im  m i e ­
sz k a ń c y  gr o d u  p o d w a w e ls k ie g o  p r z y j ­
m u j ą  wszys t k i e  n o w in k i  tak z dz ie ­
dz in y  n a u k o w e j ,  j a k  życia  c o d z i e n n e ­
go. P r a c a  c icha —  bez r e k l a m y  —  
b r a k  en tuz jazmu. . .  spokój . . .  powaga .. .  
Może  te s ta re  budowle ,  pomnik i . . .  wy­
w o ł u j ą  ten nas t r ó j ,  boć  przecież mie- 
: z k a ń c y  b a r d z o  się zmienia ją .

Z tego k o n s e r w a t y z m u  w yn ik ło  w y ­
soko  rozwini ę te  konserw atorstw o Z 
piety zmora —  ściśle /  z a c h o w a n ie m

star e j  a r c h i t e k t u r y  —  u t r z y m u j e m y  
p o m n i k o w e  bu d y n k i ,  jak zarnck k r ó ­
lewski  na \Vawrelu, Bibl io tekę  Ja g ie l ­
lońską  t. zn. " A r s e n a ł"  (dziś i n . t y t u t  
geograficzny)  l iczne kośc ioły i t. d 
C.hlubowym dz ie łem k o n s e r w a t o r s t w a  
k r a k o w s k i e g o  jest  B a r b a k a n  (Rondel) 
i ostatn io  odnow iona Urania F loriań ­
ska. N aw et  t a k  l icznie o d n o w i o n e  już 
f a s a d y — - zwłaszcza h i s to ry czn y ch  d o ­
m ó w  przy  iii. Fl or ia ńs k i e j ,  św. J a ­
na  itp. d o k o n a n e  zostały po d  c z u j ­
ny m  okiem  na sz y c h  k o n s e r w a ty s tó w .  
Nie u m n ie js z a ją  tej p o c h w a ły  Kia -  
k ow a  od czasu  do czasu  zda rz a ją c e  
*ię w y p a d k i  za n ie c h an ia  czegoś lub

z b y tn i e j  g o i l iw o ś c i  k o n s e r w a t o r s k 'kJ-

Samoloty bez lotników
W  t y g o d n i k u  f r a n c u s k i m ^ , V n “ u- 

ka za ł  się a r t y k u ł  o przysz łe j  wo jn ie  
pow ie t rz ne j .  Auto r  z a s t a n a w i a  się 
czy mo żna  będz ie  b o m b a r d o w a ć  m i a ­
s ta  z s a m o lo tó w  bez lo tn ików i p r z y ­
chodzi  do w n ios ku ,  że technicznie  
jest  to rzeczą  zupe łn ie  możl iwą

J a k  będz ie  w y gląda ł  a t a k  tych  p o ­
w ie t r z n y c h  ^ r o b o t ó w "  śm ierc i?  \ u t o r  
opisuje ,  j ak  w y o b ra ż a  sobie t a l i  n a ­
lot na Paryż .  S am olo t  bez lo tn ik a  jest 
k i e r o w a n y  fa l ami  r a d io w y m i  k tóre  
wysyła się nie z z i ufni, lecz z innego  
samolo tu ,  „w y d a ją c eg o  r o z k a z y "  o d ­
raził  całej  eskadrze .  T e c h n i k a  t e le m e ­
c h a n i k i  os iągnę ła  już  tak i  poz iom  że 
nie p r z e d s t a w ia  to truelności.

Sto „ robotów7" p o w ie t r z n y c h  czeka 
n a  ygna ł .  Z n a j d u j ą  się w k r a j u  n i e ­
p r z y ja c ie l s k im  na cz te r ech  lo t n i sk ach  
o d d a l o n y c h  od P a r y ż a  o 4 0 0 -  -500 k m.  
W  p ew ne j  chwil i  wz no sz ą  się w p o ­
wiet rze.  Ku P a ry ż o w i  lecą 4 esk ad ry ,  
ka ż d a  z n ich  sk ła da  się z 25 sa m o lo ­
tów bez lo tn ikó w i j e dnego  a p a r a t u  
k ie ru ją cego ,  k t ó r y  wiezie 6 ludzi.  Ten  
samolo t  wzbi ja  się na  wwsokość 12—  
14 km. ,  cała zaś e s k a d r a  t r z y m a  się 
n a  wysok ośc i  0 —7 km.  Każdy „samo-  
lot r o b o P ^ d ż w i g a  1000 kg. m a t e r i a ­
łów w y b u c h o w y c h .

E s k a d r y  m k n ą  ku  P a r y ż o w i  z cz t e ­
r ech  s t ron .  Lo t  do stolicy7 F r a n c j i  m a  
t r w a ć  okoł o  p ó t t o ra  godz iny.  Ale nie 
z a p o m i n a j m y ,  że n a w e t  jeżeli  p r z e ­
c iw s ta w ią  mu  się s am olo ty  f r ancu -  
sk ie, s t r ącon e  „ ' roboty" s p a d n ą  ze 
sw o im  s t r a s z n y m  ł a d u n k i e m  na  tery7- 
t o i i u m  f ra ncus ki e .  Dla tego  też d o ­
w ó d c a  e s k a d r y  będzie  k ie r o w a ł  „ r o ­
b o t a m i "  w ten sposób,  aby p ize la ty-  
w a ły  n ad  o k rę g a m i  gęsio z a l u d n i o n y ­
mi i p r z em ys ło w ym i .

W a lka  p o w ie t r z n a  lotników I ran 
ciiskicli z l a k ą  ,.ś lepą"  e s k a d rą  będz ie  
jakby  c z y n u  z ro u z o n y m  w fan taz j i  
Wel l sa .  Dow ódca  es ka d ry ,  zniżywszy 
się dos ta tecznie  i o b s e r w u ją c  ru c h y  
F ran cu zó w 7, będz .e  posy ła ł  swoich 
m a r t w y c h  w o j o w n i k ó w  wpro s t  na 
samolo ty  f r anc usk ie ,  aby  s p o w o d o ­
w a ć  zderzenie.

W ysi łk i  F r a n c u z ó w  będą  z m i e r z a ­
ły do  jed ne go  celu:  s t rą ceni a  samolo t u  
k i e ru j ącego ,  leżeli  lotnicy f r a n c u sc y  
d o p n ą  tego, „ robo ty  . p o z b a w i o n e ,  
mózgu,  bę dą  leciały wp ro s t  p rzed  sie­
bie,  dop ók i  s i a i czy  im be nzyn y,  po 
c zym  op adną  na ziemię.  Mogą  więc 
jt-->zcze wvrządzie w ielkie szkody.  Aby 
n ie  do puśc ić  do tego, lo tn icy  i rnnc u-  
s< y będą  s taral i  się s t rąc ić je n a d  b ez ­
l u d n y m i  mi e js cam i  (morzem,  po lem 
i t. d.)

P r z e c iw k o  „ r o b o t o m  m a j ą c y m  
szerzyć  śm ie rć  i zniszczenie  użyje  się

też innego  ś r o d k a  ob ro nnego .  Kiedy  
n a d  te ry to r i u m  f r a n c u s k i m  u k a ż ą  się 
e s k a d r y  n .eprzy jac ie l sk ie ,  f r a n c u s k ie  
s tacje  r a d io w e  zaczną  w ysyła ć  w 
prze s t r zeń  kont iTale,  k tó r e  będą  p r z e ­
rywały  sygna ły  sa mo lo t u  będącego  
m ózgi em  robotów7. W  ten sposób  d o ­
w ó d c a  t rac i  p a n o w a n i e  n a d  es kad rą ,  

Autor  f r a n c u s k i  pi sze o F r a n c j i  i o 
Pa ryżu .  Ale p o tw o r n e  a u to m a ty  mo gą  
przecież u k a z a ć  się n a d  in n y m i  k r a j a ­
mi. p rzyn ie ść  zag ładę  i n n y m  stol i ­
com  Przysz ła  w o j n a  z a p o w ia d a  się 
co raz  o k r o p n ie j  n i e ty lko  dla Fr an c j i .

T a k ż e  zwyk ła  a k c ja  u t r z y m y w a n i a  
bu dy n k ó w 7 w „s tan ie  do  u ż y tk u  zdol 
n y m “ czyli  t. z. zwyikta k o n s e r w a c j a  
b u d y n k ó w ,  ulic i j ezdni  poczyni ła  w7 
K ra k o w ie  znaczne  pos tępy.  Nie mnie j  
j e d n a k  pod  tym w zględem m o ż n a  zau 
w ażyć  tu i ówdzie  pe w n e  d y s p r o p o r ­
cje, k tó r e  rychło  w in n y  być usunię te .  
Chodź i tu o zwykłe  oczyszczenie f a ­
sad,  na j i r aw ę  okien,  d a c h ó w  itp. na  
co już  w7 p o p rz e d n ic h  na szyc h  a r t y ­
k u ła c h  w. ikazywaliśmy7 a n a  co dziś 
ty lko  p r z y k ł a d o w o  wsk azu je m y-  I 
l ak  k i e ru j ą c  swe k r o k i  od b r a m y  F l o ­
r i ań sk ie j  i Rond la  p la n ta m i  k u  W a ­
welowi  —  wid z im y — m i n ą w s z y  p ię ­
k n y  g m a c h  .Muzeum XX. C z a r to r y ­
skich  —  tyln ią  część k o n w i n k f u  OO. 
P i j a r ów .  B u d y n e k  ten  wĄmaga  i .atych 
mias t  r e m o n t u ,  gdyż ra ż ą c o  odb i ja  od 
j i ięknie u t r z y m a n e g o  Muzeum.  Idąc  
d a le j  po  prze jśc iu  przez ul. Sławltow- 
łką rażi jco odbi ja  się z a n ie d b a n a  p a r ­
cela d o m u ,  o d n o w i o n a  m a ł y m  kosz ­
tem —  pyłaby7 oz dobą  tej  części  plant .

Xa m u r a c h ,  o t acza jąc ych  W awel.  
ro sną  zielska  f o r m a l n e  d rzew a  na 
m ie js cach  uszko dz onych .  Śc iany  w y ­
łożone ceg ie łkami  w in n e  być  oczy 
szczone  napisy ,  odś wież one  i t. d. Sło­
w e m  chodzi  tu o dzieła zwy7kłej  k o n ­
serwacj i  b u d y n k ó w ,  co p o w i n n o  być  
d o k o n a n e  przede  wszys tk im.  Sf

Strajk autobusów
L ondyn. Pat .  Na godz.  24-tą w7 nocy 

z d n i a  50 k w ie tn i a  na  1-szy m a j a  pro-  
l l a m o w a n o  s t r a jk  a u t o b u s ó w  na c a ­
łym obszarze  wie lk iego  L o n d y n u  —  
Dziś r a n o  au to b u sy  już  nie k u r s o w a ­
ły, co by ło b a r d z o  uciążliw7e z racj i  
w yz n a c z o n eg o  na  dziś wie lk iego  m e ­
czu p iłki  no żn e j  w f i na ła ch  rozgrywrek 
o p u h a r  Anglii.

Ui tobusy  s t a n o w ią  g łówny . .rodek 
lo komocj i  mi eszkańców Lo nd yn u .

O bs łu g u ją  one  przesz ło  50 proc .  c a ­
łej  k o m u n i k a c j i  mie j sk ie j ,  p r zewo żąc  
zgórą  5 mi l ionów pasażerów7 dz iennie  
na  ogó lną  l iczbę 0 m i l i o n ó w  k o r z y s t a ­
jących z k o m u n i k a c j .  mie j s k ie j  w  c i ą ­
gu dnia,  Liczba  au tobusów7, k u r s u j ą ­
cych  w L o nd yn ie  wynos i  5 tysięcy. 
I lość linii 248. Autobusy  obs ług iw ane  
są przez 20 tysięcy k o n d u k to ró w 7 i 
szoferów7.
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Kto ma rat;e?
Poczucie  p r a w a  jest  rzeczą  dość 

zwodniczą .  H i t le r  p r a w d a  ka że  tępić 
ka ż d ą  „zb ro dn ię " ,  k tó ra  mierzy  w 
ś w ia to pogl ąd  n a r o d o w o  - „soc ja l i ­
s tyczny",  ale o d w r o tn i e  to chyb a  r o ­
bić nie pozwol i  I. zn. żeby w7olno było 
czynić w7szystko.  cho c ia żby  z a b r o n i o ­
ne  pi zez p r a w o  p isane,  jeśli  czyn  p o ­
pe łn i ony  zgadza  się 7 p oczuc ie m  p r a ­
w n y m  d ane go  osobn ika .  Byłoby  w te ­
dy n :e ży7cie. a raj .  P r z e c h o d z i  np. 
człowiek  do  b a n k u  i bierze ca łą  pakę 
forsy.  „Nit1 zgadza się, mówi ,  z moim 
poc zuc ie m ;prawiedl iw7ości. że wy 
ma c ie  duzo  forsy,  a j a nic. Te ra z  to 
już kwi ta !  Dziękuję ,  do  w7idzen ia !“ 
Albo leż do  p. Wierzb i ck i eg o  p r z y c h o ­
dzi j ego r o b o tn ik :  W ła ś n ie  p r z e p i s a ­
łem przed  chv  ilą u n o ta r iu sza  jedną  
p a ń s k ą  fa b ry k ę  n a  siebie, bo te raz  ja- 
kor, sprawied l iw ie j " .  Ma to p. W i e r z ­
bicki  „Ależ proszę  ba rdzo ,  s ługa u n i ­
żony,  niecli się p a n  nic k r ę p u j e  “

Dzis j e d n a k  o b o w ią zu je  tw a r d a  
l iie a p r a w a  i o tym m ia ł  sposob ność  
p r z e k o n a ć  się p.  J a c h i m i a k .  P a n  J. 
mia ł  dos tać  od  kogoś  wózek  Dla p e ­
wności ,  n i m  o t r z y m a  ten wózek,  z a ­
li zv muł  u siebie row7er. , ,Na zaoez- 
pieczeiiic . J a k  widać,  p. J. nie wie 
r zy i  w ludzką  uczc iwość ,  (służył on 
w policji),  m ia ł  n a t o m i a s t  zauf an i e  
do  swego znaw.,tw7a ju r y s p r u d e n c j i .
I co ż  się o ka za ło ?  W ózek  p J. o t r z y ­
m a ł  (na s t a rość  t rzeba wierzyć  w  u cz ­
ciwość) zas iad ł  j e d n a k  n a  ław7ie o- 
s k a rż o n y c h  „za pr zywłaszczenie  c u ­
dzej  wł a sn ośc i"  w postaci  roweru ,

r" ; ,Bo  j a k l o ?  1 u s t a w a  t a k a  jest ,  że 
jak  k toś  m a  mi  oddać ,  to ja sobie na  
tenczas m a m  p r a w o  w szys t ko  co chcę  
brać!  Ja  w policj i  C. K. s łużyłem i n a  
u s t a w a c h  z n a m  się".

C.o Aust r ia ,  to m e  Po ls k a  i p. J. d o ­
s ta ł  2 tygodnie  z zawieszeniem.

„Jest i  t a k im  p r a w e m  będz ie  się u 
mis rządzi ło ,  to da le k o  nie zajedzie-  
m y “ y wierzą  się już  pryw7atn ie p. J. 
Niech się nie gn iew a za m o ją  n i e d y - '  
skrecję.  (n ew ).

— o —-

Elsta Kulturalna” ZS R R ...
Moskwa.  PAT. W e d ł u g  obiega ją 

cycki pogłosek,  d r a m a t u r g  L; rszon ,  
k t ó r e m u  op ró cz  , , lewicow7ego odchylę  
n ia "  / a i z u c a j ą  d e f r a u d a c j ę  f u n d u ­
szów7 związ ku  p i sa rz y  sowieci  ich i 
u t r z y m y w a n i e  s to s u n k ó w  z z a g r a n i c z ­
ny m w y w i a d e m ,  został  ju* a r e s z t o w a ­
ny . Sp odz ie w a ją  się ró wni eż  a r e sz to ­
wania  d r a m a t u r g a  ófinogenow7a.

Afinogienow7 na  z eb ran iu  d r a m a ­
t u r g ó w  moskiewnkic l i  m. in. w y ­
rzeka ł  się .stosunków7 z A u e r b a e h e m  
i Jago dą .  Z e rw a ł  z n im w r. ub ieg łym 
i od tej  chwil i  d rzwi  d o m u  J a g o d y  
były rlla m e g o  z a m k n i ę t e  P o k u t n e  
p r z e m ó w  i enie Af inogienow7a nie  zna  
lazło jednak  wiary w ś ród  zebr anych .

Na z e b ra n iu  ty m  zos ta ł  z a a t a k o w a ­
ny ró wn ież  pr z e w o d n ic z ąc y  g łównego  
k o m i t e tu  r e p e r t u a r o w e g o  Litowski j ,  
k t ó r y  system atyczn ie popierał A lino- 
g ie now a i l s i r szona.  W y s u n i ę t o  p r z y ­
puszczenie,  że „w ś ród  d r a m a t u r g ó w  
sow ieckich  z n a jd u je  się jeszcze wielu 
n ie  z d e m a s k o w a n y c h  wrogów7 ludu ,  
k t ó rz y  us i łu ją  zdez or gani zo w ać  tea t r

sowiecki  i s iać waśni  między7 a k t o r a ­
mi.  a k i e r o w n i c t w e m  tea t ru" .

Na w cz o ra js z y m  pos iedze niu  p r z y ­
toczono tak ty ,  m a j ą c e  świadczyć,  ja 
kob y  Afinogienow7 i h i r s z o n  u t r z y ­
my wal i  s to sunk i  z ag en ta m i  obcego 
w y w ia du ,  z k t ó r y c h  jeden  dzięk:  pro-

lekcji  K i i iz o n a  mia ł  o t i z y m a ć  swego 
< zasil s t a n o w is k o  w7 sowieck im t ruś  
cie l i l mow yin  . .Sowkiuo

l stulono,  że g ru p a  \ u e r b a c b a  w 
c iągu  os ta tn ich  5-ciu lat  p r o w a d z i ł a  
w dz iedz inie  l i t e ra tu ry  sowieckie j  a k ­
cję lewicowo-k im un is t yczną .

I M a f m i B s w ą f

l i o c ł a r u n e l t
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B O H A TER S C Y SPORTOW CY
Młodzi B a s k o w ie  w y d o s t a j ą  się s a ­

m o lo t e m  z p o d  b l o k a d y  f a s z y s to w ­
skiej  i za łożywszy  re p re z en ta c ję  p i ł ­
k a r s k ą  p r z y b y w a j ą  zgodnie  z u m o ­
wą do  P a ry ża ,  d la  roz egr an ia  meczu  
P i łk a r sk ie g o  z k lu b e m  „Racing".

I m im o  b r a k u  t r en ing u ,  m i m o  w y ­
c z e r p a n ia  f izycznego  w y g r y w a j ą  z 
n a j le ps zym  kl u b e m  f r a n c u s k i m  za ­
w od y  zd ecy d o w an ie  w s t o s u n k u  3:0 
(2:0). I gdyby „ w y w i a d "  udz ie lony  
tub ie  „ F r a n c o w s k i e j "  był  w ie r n y m  
o dz w ie rc ie d len ie m  p r a w d y ,  czy ci Ras 
kow ie  nie p o w in n i  byli  pozos tać  w 
P a r y ż u  sk or zys ta w sz y  z tego, ze im 
się u d a ło  w y r w a ć  z „p iek ła  w o jn y  d o ­
mo wej " .  Oni,  rd zen n i  H L z p a n ie ,  k t ó ­
rych  o b r o ń c ą  mieni  się być  p r z e k u p io  
ny  p rzezH i t l e ra  r ranco,  nie powinni  
by li wróc ić  do obozu  tegoż „w ie rn ego  
syna o jczyzny?  A, t y m czase m  c > z r o ­
bili? Za ra z  po u k o ń c z e n iu  zwycię s ­
kiego meczu  p i ł ka rsk iego ,  w raca ją  
tym s . m ą m  sa m o lo te m  n a  f ron t !

Nie do  f r a n c a ,  byłego  po l ic ja n ta  z 
zawodu ,  ale do a rm i i  rządowe j ,  do 
wojsk Caballero,  o b r o ń c y  n ie p o d le ­
głości h i szpański e j .  Czy nie . .władczy 
to na j lep ie j  o du ch u ,  o wierze  i e n t u ­
zjazmie  lvch m ło d y c h  spo r towcó w,  
I tórzy u mi e j ą  znaleść  w sobie b a r t  i 
pogodę  du cha ,  by w tak  t ra g ic zny m  
d la  k r a j u  m o m e n c ie  w y s t a r t o w a ć  z 
oblężonego  mi as t a  na mecz  pi fkyrsk i ,  
a po  t y m  wróc ić  do  o k o p ó w  i dalej  
walczyć,  ju i nie na  boi sku s p o r t o w y m  
a le  w ś r ó d  g r a d u  kul  i bomb ,  w o b r o ­
nie n a p a d n i ę t e j  o jczyzny  i u m i ł o w a ­

ne j  wo ln ośc i '  T o  nie jes t  p r ze sa da ;  
gdy  ten  w y czy n  n ie u s t r a s z o n y c h  spor - 
towców, n a z w i e m y  b o h a te r s k im .  O ta 
k ic h  m ó w i ł  i myś la ł  płk.  Glabisz na  
w a l n y m  z jeździć Z. Z. gdy  w s p o m n i a ł  
o o b r o ń c a c h  gran ic  pa ń s t w a .  To są ci

p ra w dz iw i ,  odw ażn i ,  sp or to w cy.  Na 
ta k i ch  b o h a t e r ó w  t r z e b a  wychowTy • 
wać  młode  pokolen ie ,  o d d a j ą c e  się 
spor tow i .  Pr z e p ię k n y ,  h i s t o ry czny  
przykła d ,  g o d n y  na jw ię ks zego  u z n a ­
nia i podz iwu.  (M ilan)

A jednak W łosi rozegrają mecz 
w Polsce

Liga zwróc i ła  się do związku  pił 
ka rsk iego  w 1 o m b a rd i i  z p r opozycją

roze gr an i a  z a w o d ó w  w „ D ni u  l . igi".  
Mecz ten m ia łb y  się odbyć  w cz e rw cu  
br. Narazie  nie  n ade sz ł a  jeszcze od- 
powiedź .  Je s t  p e w n y m ,  że Włos i  z a ­
a k c e p tu j ą  propozycję.

W ęgrzy i Francuzi zgłosili akces  
do w yścigu  dokoła  ?ołsk l

W ę g rz y  za w ia d o m i l i  PZTK, że w e ­
z m ą  udz iał  w wyśc igu  d o k o ła  Polski .  
F r a n c u z i  zaś, k t ó ' z y  of ic ja ln ie  n ie  u- 
czes tn iczą  w  ta k ic h  b iegach ,  z a m ie ś ­
cili t e r m i n  tego  b iegu  w s w y m  k a  
le u d a r z y k u  k o la r s k im ,  w o b e c  czego za 
chodzi  d o m n i e m a n i e ,  że poszczególne  
k lu by  f r a n c u s k ie  zgłoszą ak ces  do  t e ­
go wyścigu .  Udzia ł F r a n c u z ó w  w tej 
im prez i e  by łb y  p o ż ą d a n y  z r o z m a i ­
tych  względów.  Nie ty lko  s p o r t o w y c h

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

§ 4 i t ! S u C  S f l E U
Kłaków, Zwierzyniecka 6

Telefon 138-77.

Do k o n a ć  tego możecie,  z a k u p u j ą c  u nas ma sz yn ę  
do szycia,  a l b o w i e m  k a ż d y  na b y w c a  takowej ,  k o ­
rzys ta z be z p ła tn e g o  k u r s u  szycia,  h a f tu  mereż-  
ko w an ia ,  end lo w a n ia ,  g u w r o w a n i a ,  do  czego po ­
n a d to  d o d a je m y  b e zpł a tn y  k u r s  kr o ju ,  lub mod  
n ia rs tw a ,  a to według  w yb o ru .  — A za te m przy 
z a k u p n ie  m a s z y n y  na  tak m i n i m a l n e  spła ty  po 
zł. 20.—  miesięcznie,  m ac ie  tak da le k o  idące  k o ­
rzyści! — Sz kod a  za te m  ka żde j  chwi l i  — zgłoś 
się prz e to  jeszcze dziś po  z a k u p n o  m a s z y n y '  —

m i /  E  7 )  d rogowy,  ba to no wy ,  wyści-  
M l F i .  K  Ro w y- ch łopięcy - nabędz iesz

u n as  na j ta n i e j ,  o r az  n a  d o ­
godnych  w a r u n k a c h .  — Nasz sy s te m r a t a l n y  p r z y ­
s to sowany jest  do o b e cnych  w a r u n k ó w ,  u m o ż l i ­
wia j ąc  zaLcm k a ż d e m u  n abyc ie  p o t r z e b n y c h  p rz e d ­
miotów.
| >  A r i m  m a r k i  Phi l ips ,  Kosmos,  Te lc fu n k e n ,  
s t / ł L r I V i  Natawis ,  E l ek t r i t ,  P. Z. T. i inne  na 
będziesz u nas  na  na j k o rzy s t n ie j s zy ch  w a r u n k a c h .  
D A T  C C z 12 p ł y ta m i  i 200 igłami  —
^  ■** * L i  v I 1  zaku pi sz  u nas na r a t  y po 
10.— , do  1 0 — zł miesięcznic 
W Ó Z K I  D Z I E  C IĘ  C E

na  r a t y  —  w o lbrzymom wyborze .

Z  k ra k o w s k ie j „ W y s ta w y  R a d io w e j"
7. okaz j i  10-lecia i s tnienia rozg łoś ­

ni  k r a k o w s k i e j  Polsk iego Radia ,  u r z ą ­
dzono  w sa lach  S ta rego  T e a t r u  ,A\ y- 
s tawę R ad io w ą  ‘. Chcąc  widz ieć  ró ż n i ­
cę m ię dzy  tego ro d za ju  i m p r e z ń n r  u- 
r z ą d z a n y m i  z agr an i cą  i u nas,  p o s ta ­
nowi łe m ją  zwiedzić.

P r z y z n a ć  muszę,  że z n ie la da  scep- 
ty z m e m  w chod z i ł em  do z n a n y c h  nu 
sal r e p r e z en ta c y jn y c h ,  g m a c h u  przy 
ul. Jag ie l lońsk ie j .  Sce ptv zm  m ój  ti- 
sp ra w ie d l iw i  może. fakt ,  że do p ie ro  
przed  n ie spe łna  4-mu mi es iąc am i  m i a ­
łem sposobn ość  zwiedz ić  os ta tn i  i a n ­
giel ską  wys ta wę rad io wą ,  u r z ą d z o n ą  
przez Rr i t ish R m d c a s t i n g  C orpo ra  
t ion w Londynie .

Że  w y s ta w a  lo n d y ń sk a  była  b a r  
dziej  i m p o n u ją c ą ,  jeśli lcizie o ro z ­
m a c h  pomysły i luksus  jest rzeczą 
z roz um ia łą  Jeśl i  n a t o m i a s t  p o r ó w n a ­
my wa r tośc i  t e chniczne  wys t aw lo ny cl i  
t am ek s p o n a tó w ,  to k u  m e m u  wiel 
ki em u i m i łe m u zdz iwieniu  dośwhid-  
czyć  mu s ia łe m ,  że pod  wzglę dem do- 
sk on  ilości techniczne j ,  jeśli  nie prze- 
wwższamy',  to w li i zdym raz ie  nie p o ­
zo s ta je m y  za k r a j a m i ,  k t ó r e  jeszcze 
do  n ie d a w n a  wr dz iedz inie  rad iofon i i  
g r a ły  rolę pr zo du jącą .

1 tak,  w y ch o d ząc  z założenia,  że 
d o b r a  a n t e n a  to 100 p ro cen t  lepszego

odbioru ,  w y bi tn ie  f a c h o w a  f i r m a  
„ R a d i o f o n "  w K ra k o w ie  p o k a z u j e  na 
swo im s to isku  b a r d z o  c ie k a w y  i w y ­
p r ó b o w a n y  m odel  a n t e n y  cen t ra lne j ,  
p ro p a g u j ą c  je j  za s to so wani e  przy  b u ­
dowie  n o w y c h  d o m ó w

W y n a l a z e k  „C en t r a ln e  j a n t e n y "  
j i rzyczyni  się więc do  es te tycznego  wy­
glądu  n o w o  w y b u d o w a n y c h  d o m ów ,  
gdyż m e  b ę d ą  one  więce j „ j i rzyozdo-  
b ion e"  lasem k r z y w y c h  pa tyków7 oraz  
j i lą tanicą  zwisa ją cych  dr u tó w .

„ Anteny  c e n t r a l n e "  j iolegają na 
tym, że na  d a c h u  no weg o  b u d y n k u  
umieszcza  się jedną,  lecz Celowo skon 
s t r u o w a n ą  j i ionową a n te n ę  o d b i o r ­
czą.  T a k a  j e d n a  . . an tena  c e n t r a l n a "  
wys ta rcza  by  d o p r o w a d z ić  energ ię  
fali rad iow ej ,  wysyłane j  j irzez siac je  
n a d a w c z e  do większej  ilości m ie sz ka ń  
jednego d om u .  Wsz ys t k i e  j j rz ew od \  
ins ta lu je  się s j i ec ja lnym j ia tentowa-  
l iym k a b le m  ekranowanym i ,  w m u r z e  
jiod tynk iem,  a w k a ż d y m  m ie szka ni u  
z n a jd u je  się ty lko  wylot ,  podobnie ,  
j a k  k o n t a k t  e lek t ryc zny ,  do  k tór ego  
za łącza  się odbio rn ik .

C ie k a w y m  jest,  że loka torzy ,  k o r z y ­
s ta jący  ze wspólni  | a n t e n y  c e n t r a l ­
n e j "  s łu cha ją  s tac je w ed łu g  w łasnego  
w yb oru ,  a beż koniecznośc i  u r z ą d z a ­
n ia  w ł a snyc h  a n h n .

D rugą  i i-i o w ac ją  w dz iedzinie  a u ­
li n jest o j i an te to w an a  a n t e n a  ku l i s ta  
„Super Se lecta",  k t ó r a  c h a r a k t e r y z u ­
je się d o s k o n a łą  izolac ją dla p r ą d ó w  
szybko z m ie n n y c h  zmnie jszeniem 
w z a je m n e g o  o d d z ia ły w a n ia  na a n te n y  
sąs iednie  i b r a k i e m  ki r-runkowośc i .  
W yże j  w y m ie n io n e  właściwości  t e c h ­
n iczne  g w a r a n t u j ą  mocny,  selektyw7- 
ny  i ró w n o m ie rn y  od b ió r  wszys tk ich  
stacyj .

l l a rdz o  rz u t k ą  o k a z a ła  się f i rm a  
„R adiofon". K raków , Rynek Gł. 5,
j i ro j ingująca w y r o b y  j i rzodujące j  w 
Polsce f abr yk i  apaialów-  „E lektrit“ w 
Wilnie .  J e d y n a ,  p o w ażna ,  bo z a t r u d ­
n ia jąca  1200 r o b o t n i k ó w  wy tw órn i a  
w kr a ju ,  p r o d u k u j ą c a  n a w e t  n a j b a r ­
dziej  w y m y ś l n e  .sujierlietei o dyny  n a j ­
wyższe j  klasy w całości  w swoj e j  f a ­
bryce.

Między in n y m i  n ow oś c ia m i  w y s t a ­

wiła l i rn ia  , R a d io fo n "  ca l \  sprzęt  
l i rzeciwzakłóce i i iowy.  bo wi em  f i r m a  
ta sj iecjal izuje się w u s u w a n iu  p r z e ­
szkód odbi o ru  rad iowego.

Nie od rzeczy będz ie  wsp om ni eć ,  
że w s p o m n i a n a  f i rma,  że się tal: wy­
rażę,  umożl iw i ła  —  do n i e d a w n a  f a ­
ta lny —  od b ió r  ra d io w y  w Rabce - 
Zd ro ju  jirzez z a b lo k o w a n ie  mo torów 
w tamt e j sze j  E le k t r ow ni .  J a k o  bez ­
względnie  ce lowy ok a z a ł  się k o n d e n ­
s a t o r  j i rzec iwzaklóceniow y „Always"  
Tyj) i.)0, służący do u s u w a n i a  z a k ł ó ­

ceń.  s p o w o d o w a n y c h  m a ły m i  m o t o r ­
ka m i .  względnie  a p a r a t a m i  e le k t ry c z ­
n y m i  d o m o w e g o  użytku .  W s p o m n i a  
ne  ap a ra ty  są g łó w n ą  p r z y c z y n ą  t r z a ­
sków7 i s z m e r ó w  u n i e m o ż l iw ia ją c y ch  
czysty i n ie zakł ócon y odbiór .

Nie z a p o m n i a n o  również  i o na 
szej młodzieży,  o r a d i o a m a t o r a c h .

Polsk ie Za k ła d y  \ l w a y s  w y d a ły  b o ­
wiem s k ł a d a n e  s c h e m a t y  r a d i o o d b i o r  
n ik ów  na  j u ą d  z m ie n n y  i s tały k t ó ­
re u ł a tw ia ją  r a d i o a m a t o r o m  b u d o w a ­
ni** apara tów'  od na jinoMszycl i  do 
n a jb a rd z ie j  s k o m p l i k o w a n y c h

Jeśl i  ida ic o a j ia r a ty  go towe,  należy 
bezw zg lędni e  podkreś l ić ,  że Polska 
l a b r y k a  a j ia ratów „ K l e k t n t "  ze s w y ­
mi m o de la m i  1937 r. da je  m a k s i m u m  
tego,, co ju zy s tan ie  dz is iej szej  t e c h n i ­
ki rad i owe j  jest wogóle  os iąga lni

Ruch  na  wys tawi e  n ie s ły chany ,  m o ­
że nawet  nie k r a k o w s k i .  Polski  - R a ­
dio. w c h a r a k t e r z e  o rg a n iz a to ra  tej 
im prezy ,  zdało eg zam in  z po s tę pem  
c e lu jąc ym .  T a k  s t r o n a  a r tys tyczna ,  
jak i j i r o j iagandowa śc iąga  w s t ronę  
P la cu  Szczcjiai  skiego n i e p r z e b r a n e  
t ł umy  publ icznośc i .  To  też życzyć  by 
sobie należało,  by Polsk ie  Radio  t a k ­
że i na  ju zys złość, u r z ą d z a ją c  jiodob- 
ne im|) rezy,  za j iozna ło  szers/.e koła 
k r a k o w s k i e j  publ icznośc i  z rozwojem 
tak c ie kaw e j  technik i  r ad i ow e j

Mgr. R. T.

OGŁOSZENIA Podstaw ą obliczeń jest t m ilim etr w jednym  łam ie S trona dzieli się na 4 łam y. N ajm nie jsze  ogłoszenie drobne 10 siow.
GENY w złotych. I. s trona  1.25. — Tekst 1.—. N adesłane 0.75. — Za tekstem  0.50. — Drobno za słowo 10 gr. Dla poszukujących p racy  5 gr G ratu lacje 1 kondo len rje  do 4 w ierszy z t  5.- 

Podziękow ania lekarskie do 25 m ir. zt. 10.—. Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w 1. lam ie zl. 20.—. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się
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